
Jesteśmy na jednej łodzi... PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Zdzisław Kosiński - I sekretarzem KD PZPR

Tematem wczorajszej Dzielnicowej Konfe­
rencji Partyjnej były aktualne zadania pracy 
politycznej i wewnątrzpartyjnej w nowohuc­
kich organizacjach oraz zmiany organizacyj­
ne w KD. W Konferencji uczestniczyli — wi­
cepremier Mieczysław Rakowski, delegat or 
gamzacji budostalowskiej (z załogą tego za­
kładu w icepremier spotkał się w godzinach 
rannych), Jerzy Jaskiernia — przewodniczący 
ZG ZSMP, sekretarze KK: Jan Broniek i 
Władysław Kaczmarek, prezydent miasta — 
Józef Gajcwicz.

Po wyborze poszczególnych Komisji i pro­
cedurze formalnej rozpoczęła się burzliwa 
dyskusja. Zrelacjonuję treść wypowiedzi po­
ruszających zwłaszcza sprawy dotyczące na­
szej dzielnicy oraz opinie towarzyszy wyra­

żające stanowisko wobec ostatnich wydarzeń 
w życiu politycznym i gospodarczym kraju.

MIECZYSŁAW SUDOŁ z MPEG: Zmuszo­
ny jestem po raz drugi zabrać głos na '.en 
sam temat, na tak ważnej konferenejt. Sytu­
acja w dziedzinie gospodarki komunalnej od 
czasu mojego poprzedniego wystąpienia ni.- 
tylko nie uległa poprawie lecz katastrofalnie 
się pogorszyła.

Nie przybyło nam ani jednego źródła cie­
pła. Niedobór ten w Krakowie wynosi 200 - 
220 Gcal. W tej sytuacji mieszkania nasze 
mogą być niedogrzane już przy tempe^atuize 
—8 st. C. Stan zapasów węgla wynos; 20 ty­
sięcy ton. Rząd panie premierze musi już ju­
tro podjąć decyzję o przydzieleniu miału u>ę 

(Dokończenie na str. 2)

Sprawy małe decydują często 
o wielkiej polityce

— takie słowa padły na spotkaniu z pre­
zydentem miasta Krakowa J. Gajewiczem w 
KD we wtorek 15. IX. br. Sprawy małe, jak 
np. brak podstawowych artykułów spożyw­
czych czy użytkowych, powodują niezadowo­
lenie społeczne które z kolei wyzwala agre­
sywny stosunek do tych czy innych przedsta­
wicieli władzy, zaognia i tak już napiętą sy­
tuację społeczną.

Prezydent Gajewicz odpowiada! na pyta­
nia zebranych i wyrażał swoje z.danie o trud­
nych problemach więżących się z polityką 
gospodarczą lub bezpośrednio związanych z 
miastem Krakowem.

Zwrócił uwagę, że przyjęcie podstawowych 
ustaw tzn. „ustawy o samorządzie", „o 
przedsiębiorstwach" i „o radach narodowych’’ 
est najważniejszą sprawą w obecnym cza- 
ie. Postawiono go w krzyżowym ogniu py- 

.ań, bardzo kontrowersyjnych i wymagają­

cych wcale nic łatwych. odpowiedzi. Pytano 
o rzeczy najważniejsze dla. naszego życia.

Kiedy będziemy jeść lepszy chleb?, kiedy 
zostaną ujednolicone kartki żywnościowe i w 
co będą się ubierać nasze dzieci? Długo dy­
skutowano na temat zlej jakości krakowskie­
go chleba. Była podwyżka, a chleb taki sam.

Prezydent nie na wszystkie pytania znalazł 
odpowiedź. Wyjaśnił, że zła jakość chleba 
wynika m. in. i z tego, że zboże jest niezbyt 
dobr=j jakości. Piekarze też są w nienajlep­
szej sytuacji. W ostatnim okresie brak było 
chętnych do tego zawodu.

Przeciętny obywatel jednak nie zastanawia 
się nad przyczynami, jedpego jest tylko pe­
wien: że chleba kupionego np. w poniedzia­
łek nie da się zjeść.

Starano się odpowiedzieć na pytanie w ja-
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Czy Wałęsa owinął sobie 
delegatów wokół palca?

Na gorąco, tuż po zakończe­
niu pierwszej tury obrad 
1 Krajowego Zjazdu De­

legatów nasi reprezentanci 
spotkali się ze związkowcami 
Kombinatu. W spotkaniu tym 
uczestniczyli w ubiegły pią­
tek: Władysław Hardek, An­
drzej Hudaszck. Andrzej 
Wymazał z KRH, Tomasz 
Chabowski delegat z Podgó­
rza. pracownik Budostalu-8 o- 
raz doradca KRH i gość Zjaz­
du red. Halina Bortnowska. 
Odpowiadali oni na szereg py­
tań zadawanych im przez zgro­
madzonych. Oto najistotniej­
sze z poruszonych spraw:

Co spowodowało przedłuże­
nie Zjazdu?

Przedłużyła się dyskusja 
nad poprawkami do statutu. 
Różnice zdań, wymiana po­
glądów na ten temat spowodo­
wały wydłużenie obrad. Naj­
większe kontrowersje wzbu­
dziła sprawa ostatecznego 
kształtu i formuły władzy u- 
stawodawczej i wykonawczej 
w związku. Proponowano od­
dzielenie funkcji ustawodaw­
czej od wykonawczej, powo­
łanie dwóch ciał, przy czym 
KKP miała być wyłącznie 
władzą wykonawczą. Druga 
koncepcja uwypuklała silną 
scentralizowaną władzę zwią­
zkową łączącą w jednym cie­
le te dwie funkcje: wykonaw­

czą i ustawodawczą. Zwycię­
żył pogląd drugi...

Jak wiemy z doniesień pra­
sowych i relacji Zjazd w tej 
sprawie, po wystąpieniu Wa­
łęsy, diametralnie zmieniał 
zdanie. Czyżby Wałęsa owinął 
sobie delegatów wokół palca?

Pierwsze głosowanie doty­
czyło sprawy rozpatrywania 
poprawki do statutu, drugie i- 
stoty sprawy. Stąd wrażenie, 
że delegaci zmienili diametral­
nie zdanie pod wpływem wy­
stąpienia Wałęsy. To nie spra­
wa gwiazdorstwa osoby prze­
wodniczącego KKP, lecz prze­
konanie do prezentowanego 
przez niego programu. Zjazd 
opowiedział się za silną wła­
dzą związku. Silną i operaty­
wną w okresie gdy decyzje 
trzeba podejmować i wykony­
wać szybko.

Oddzielenie władzy wykona­
wczej od ustawodawczej, do­
prowadziłoby do komplikacji, 
opóźniało podejmowanie de­
cyzji, jak też ich realizację. W 
sumie zaaprobowano struktu­
rę, która łączy elementy sy­
stemu „prezydenckiego" z de­
mokratycznym. Jak układ się 
sprawdzi, będzie zależało' od 
ludzi.

Proponowano także. by 
przewodniczący regionów nie 
mogli ubiegać się o fotel prze­
wodniczącego KKP?

Tak. Chodziło o to, by nie 
stwarzać precedensu łączenia 
stanowisk.- Lecz wówczas u- 
niemożliwiłoby się kandydo­
wanie na to stanowisko Wałę­
sie, który jak wiemy jest prze­
wodniczącym regionu. Delega­
ci zdawali sobie sprawę z te­
go, że autorytet jego wśród 
załóg jest tak wielki, iż taka 
decyzja nie spotkałaby się z 
aprobatą szeregowych związ­
kowców. Raczej woleli przy­
jąć zarzut, że ordynację wy­
borczą przygotowano „pod 
Wałęsę". W sumie przyjęto 
następujące ustalenia: KKP 
będzie wybierana spośród de­
legatów, z niej zostanie wyło­
nione prezydium, natomiast 
Przewodniczącego wybiera 
¿jazd. Mówiło się również, by 
decyzje o kapitalnym dla 
związku znaczeniu podejmo­
wał Zjazd i tylko Zjazd a ra­
tyfikowano te decyzje w re­
gionach.

Czy delegaci ..Małopolski" 
prezentowali jedność poglą­
dów?

Nie stwierdziliśmy w o’góle 
głosowania „blokami”. Nie by­
łoby zresztą pożądane. Uznano, 
że każdy z delegatów głosuje 
według własnego odczucia i 
sumienia. Wniesiono nawet 
wniosek uniemożliwiający te-
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Sprawa Aglomerowni nr 1

Zamkną, nie zamkną...
„Raport o stanie agonal­

nym ’ — taki ty tui nosiły tek­
sty, które poświęciliśmy w 
„Głosie” z dnia 23 sierpnia 
1981 r. Aglomerowni nr 1 
Kombinatu £-‘uta m. Leni za. 
Nie były to artykuły malo­
wane przesadnie grubą kreską 
dla zaszokowania Czytelnika, 
ani też nie wyolbrzymiały 
wielkości zagrożeń. Były kon­
statacją faktów, inna rzecz, że 
niezwykle ponurych. Sprawą 
Aglomerowni nr 1 zaintereso­
wała się Państwowa Inspekcja 
rracy i po przeprowadzeniu 
kilku kontroli inspektorzy w 
dniu 14 września wydali na­
kaz zamknięcia wydziału. Po­
czątkowo termin założenia 
kłódki wyznaczono na 25 
września, następnie zaostrzo­
no decyzję i w nakazie poja­
wił się zapis o konieczności 
natychmiastowego zamknięcia 
z powodu bezpośrednich i cią­
głych zagrożeń dla zdrowia i 
życia załogi.

Od tej drakońskiej decyzji 
naczelnemu dyrektorowi Kom­
binatu przysługiwało prawo 
odwołania z czego skorzystał, 
motywując swą postawę nie­
możnością natychmiastowego 
zatrzymania produkcji, gdyż 
sprzeczne byłoby to z potrze­
bami gospodarki i wyjątkowo 
korzystnymi dziś warunkami 
do prowadzenia remontów 
tmniejsza podaż koksu; zatrzy­
many jeden'wielki piec co po- 
ciąca a sobą możliwość wy­
łączeń a niektórych taśm spie­
kalniczych). Aglomerownię nr 
1 można by zamknąć — zda­
niem dyrektora — gdyby były 
środki na intport wysokoga-. 
tungowych rud grudkowych, 
ale wszyscy wiedzą że jest to 
;;-creak.e. Sprawa iest wiec

nierozstrzygnięte. Czekamy na 
wynik odwoło.iia.

A co o decyzji sqdzq 
pracownicy Aglomerowni 

nr 1?
JOZEF NIEMIEC — opera­

tor taśm, 27 lat w HiL:
Bardzo mnie zaskoczyło, tyl­

ko dlaczego tak późno. Sam 
od niedawna pracuję na Aglo­
merowni, a poza tym jestem 
tuż przed emeryturą więc 
mnie ten problem tak bardzo 
nie dotyczy, ale podziwiam 
kolegów, że w takich warun­
kach przez tyle lat mogli pra­
cować.

Pracownica magazynu 15 lat 
pracy w HiL:

Z niedowierzaniem przyję­
łam decyzję. Gdzie my pój­
dziemy? Co z nami będzie?

STANISŁAW GAŁAJDA — 
brygadzista na wywrotnicy, 27 
lat w HiL:

Gdyby było miejsce dla lu­
dzi wówczas można by i trze­
ba by zamknąć. Poza tym mu- 
siałyby być szwedzkie palety, 
bo w innym przypadku za­
mknięcie natychmiast odbiło 
by się na produkcji s'ali.

MIKOŁAJ FLOREK — ma­
szynista ssaw:

Uważam, że była to słuszna 
decyzja.

Pracownik dyspozytorni:
Nareszcie. Jestem bardzo za­

dowolony z decyzji zamknię­
cia, ale prawdę mówiąc po­
winna ona zostać podjęta 5 lat 
temu.

Mgr inż. KAROL KLIMA — 
ent-rgrtyk wydziału:

Logicznie rozumując i kie­
rując się rozsądkiem technicz- 
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BUDOSTALOWCY - CHORYM

Akcja ta nie była odpowiedzią na żaden 
apel, zrodziła się jak najbardziej spontani­
cznie, z potrzeby serca. Robotnicy Budosta- 
lu-2 i Budostalu-7 pracujący na eksporto­
wych budowach na Węgrzech — Paks (elek­
trownia atomowa) i w Budapeszcie (obiekty 
uniwersyteckie) ogłosili dobrowolną zbiórkę 
pieniędzy z przeznaczeniem ich na zakup le­
ków dla rodaków. Składki od kilku forintów 
do 900 (tyle ofiarował jeden z robotników). 
Zebrano w sumie prawie 111.500 forintów.

Po porozumieniu się z Min. Zdrowia i pol­

opinie
Nasze obecne, burzliwe czasy przej­

dą zapewne do historii nie tylko 
jako wojna nerwów i kolej­

kowe życie na kartki, ale również 
jako niezwykły okres permanentnych 
negocjacji. Wynegocjowano już wiele, 
cóż z tego, jeżeli większość ustaleń, d- 
czektwanych przez społeczeństwo, po­
została na papierze. Jeżeli coś się od­
wleka, jest to wielce podejrzane, jak 
to właściwie jest z tą odnową i kto jej 
w końcu pragnie. Niewątpliwie nie 
wszyscy niestety.

Przesuwanie terminów realizacji po­
rozumień nie jest jedyną przyczyną 
społecznego zaniepokojenia i eskalacji 
wojny nerwów. Znacznie bardziej nie­
bezpieczne jest igranie z różnymi gru­
pami ludzi, którzy po podpisaniu po­
rozumień odetchnęli pełną piersią, by 
w pewnym momencie dostać obuchem 
w głowę.

Charakterystycznym przykładem na 
poparcie tego stwierdzenia jest niesły­
chana zmiana porozumienia zawartego 
prze- wysze uczelnie z ministrem o- 
ś.iiimty. Wprawdzie od tego czasu mini­
ster się zmienił, chociaż nie wiadomo, 
szy odszedł z powodu podpisania poro­
zumienia. czy dlatego. że stracił zauja-

nie studentów, czy może dlatego, że 
negocjacie zbyt Hugo przeciągał. 
Mniejsza o to. Je*i  nowy minister od 
niedawna, i nagle okazuje się, że poro­
zumienia, biorą w łeb. Wprowadzono 
poprawki tak istotne, że grożą nam nie 
tylko nowe strajki studenckie, ale także 
dalsze negocjacje na temat poprzednich 
negocjacji. I już widać jak na dłoni, 
kto wzmaga napięcie.

W ogóle jestem święcie przekonana 
o tym, że uwagi krytyczne pod adresem 
naszej kochanej telewizji (warszawskiej

PONIŻEJ 
PASA 

oczywiście, bo Kronika Krakowska jest 
w porządku) są jak najbardziej słuszne. 
Niech tylko coś się stanie, jakiś napad, 
rabunek czy inna draka, natychmiast 
wyciąga się facetowi legitymację 
związkową z kieszeni i ogłasza z 
triumfem na cały kfaj, kto zacz i kto 
za nim stoi. Ciekawe, że w poprzednich 
latach nasze publikatory nie intereso­
wały sie itpelitie tym, czy morderca 
„X" lub włamywacz „Y” należy do 
związku metalowców czy do towarzy­
stwa wzajemnej adoracji. Dziś nie jest 
to obojętne, o nie! Nawet występujący

ską ambasadą zakupiono za te pieniądze trzy 
skrzynie leków — są wśród nich bardzo po­
trzebne lecznictwu: antybiotyki, leki prze- 
ciwzakrzepowe, leki przeciw chorobom serca 
i naczyń wieńcowych, witaminy.

W dniu wczorajszym odbyła się w Szpi­
talu im. S. Żeromskiego w Nowej Hucie 
wzruszająca uroczystość przekazania tego 
robotniczego daru. Leki przekazał dyr. Jan 
Maciasz, a przejął je zastępca dyr. ZOZ nr 2 
dr med. Stanisław Śliwiński. Szpital leczący 
rocznie ok. 30 tys. chorych i wykonujący ok. 
9 tys. zabiegów operacyjnych, wyraził o- 
gromną wdzięczność za ten dar dla chorych

LECH WAŁĘSA 

KANDYDATEM 

DO POKOJOWEJ 

NAGRODY NOBLA

Jak podało wczoraj Polskie 
Radio, Lech Wałęsa został 
przedstawiony jako kandydat 
do Pokojowej Nagrody Nobla 
w tym roku.

z nowych związków zawodowych są 
publicznie gloryfikowani, ogłasza się 
ich nazwiska i wypowiedzi.

Nasze „dyspozycje mocy” ,z pewno­
ścią mogłyby ujawnić, o ile w ostatnich 
miesiącach czy chociażby tygodniach 
spadł pobór prądu od godziny 19.30 do 
20.00. Nikogo nie satysfakcjonuje i to 
jest zrozumiałe, jednostronne, tenden­
cyjne przedstawianie spraw, które 
przeważnie jednoznaczne nie są i być 
nie mogą. Takimi informacjami, z o~ 
biektywizmem nie mającymi nic wspól­
nego, karmiono nas już tyle lat, że 
nikt się dzisiaj na to nie nabierze. 
Tylko w bajkach są charaktery zupeł­
nie czarne i ludzie nieskazitelnie biali. 
IV życiu to się nie zdarza, z małymi wy­
jątkami rzecz jasna, które regułę tę 
potwierdzają.

W tym momencie zmuszona jestem 
przerwać te dyicagacje na temat, po­
nieważ właśnie przywieźli chleb. 
Wbrew zapewnieniom ministra Krasiń­
skiego, czołowego optymisty w rządzie, 
chleb mimo wysokiej ceny pozostał nie­
strawną kluchą a bułek mamy jak na 
lekarstwo. Ciekawe co się stanie z in­
nymi wyrobami po znacznej podwyżce 
cen? Ostatnio np. cena kompotu z po­
rzeczek skoczyła o sto procent, o!j> war­
tości smakowych mu nie przybyto.

DANUTA R1BARCZYK
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glowege w ilości 45 tysięcy ton. Zapobiegnie 
to przerwaniu w ztmte produkcji mleczarni, 
zakładów mięsnych, niedogrzaniu mieszkań, 
żłobków.

BOLESŁAW. GOLA z Budestalu-3: Prawie 
30 lat należę do partii i po raz pierwszy po­
zwoliłem sobie być wybranym do KD. Liczy­
łem się z tym, -egidzie odnowa w partii. Nie 
oczekiwałem, że po IX Zjeżdzit zapełnia się 
sklepowe polki ale. że krok po kroku pój- 
dziemy naprzód. Nie widzę tego.

Oglądając w telewizji sztukę „Cezar" zano 
‘cwałem taka mysi — mówimy, ze zło leży 
w gwiazdach. Złó leży w nds samych. My je­
steśmy winni. żeśmy dopuścili Cezarà do 
władzy i pozwoliliśmy mu tak rządzić. — Nie 
powinniśmy słuchać bezkrytycznie Bturif Po­
litycznego. Niech KC pracuje zgodnie z na- 
izymi uchwałami, à nié inaczej. Reforma 
gospodarcza tiż powinna iść od dołu Mn ora 
wejść ód 1 stycznia. tymczasem ja jestem nn 
kierowniczym stanowisku i nie wiem o co 
chodzi.

Co do oświadczenia Biura Politycznego -- 
stal*  słyszę, ze jest jakaś granica, której 
przekroczyć nie można. Gdzie jesteśmy w tej 
chwili — przed granicą czy jesteśmy na gro- 
nicy. Ze dojdzie do konfrontacji — z kim? 
Powinniśmy jako społeczeństwo iść jedną 
droga do icdn^go cćlu.

ZBIGNIEW STÀRZAK z tlektromontażU! 
Denerwuje mnie dyskusja o samorządzie ro­
botniczym, podziały... U nas.działa juz Rada 
-racoumicza i pracuje dobrze. Nieważne z 
cogu sie składa Radg- ważna jest atmosfera 
trący, brak strachu o przyszłość i wyniki 
procy.

Co do informacji w środkach masowego 
sr-cko-u denerwuje mnie ich ko’as'rnfw-rr< 
r.-.-r-ou-a. To ludzi denèrwvie. Ni» wierze by 
ęje było nic pozytywnego w dzia’an:- mmt- 
itrnw. rządu. Czyżby dla dziennikarzy było 
Ujma pisanie g pozytywach?

ZDZISŁAW WEL1S7.F.K: Gdzie jeWeśmy ji- 
portm? Nie wystarczy, te mamy .:aw~ o 

eierownièrej roli. Będziemy faktycznie rządzić

wtedy, gdy będziemy śńteć wiarygodność w 
społeczeństwie. A wiarygodność uzyskamy 
wówczas, gdy będą podejmowane mądre de­
cyzje.

TERESA STYN — dyrektorka Szkoły Pod­
stawowej: Nowohuckie szkoły pracują nawet 
do godziny 19. Co będzie w zimie przy wy­
łączeniach prądu. Cheemy do szkół przynaj­
mniej kaganki...

Proponuję ustosunkować się do oświadcze­
nia Biura Politycznego oceniającego sytuację 
polityczną w naszym kraju.

Tosiulal len zostaje później przyjęty a rezo­
lucja opracowana przez Komisję Wnioskową 
Konferencji, popierająca stanowisko Biura Po­
litycznego i wyrażająca przekonanie, że jest 
możliwa tylko jedna linia — linia porozumienia, 
zostaje przyjęta większością głbsów.

W napięciu słuchano wystąpienia wicepre­
miera Rakow skiego. Powiedział on miedzy in­
nymi. że kierownictwo partii rńiało óbowia- 
zek zająć stanowisko wobec tćgo, co isiidjeto 
na I Zjeździć „Solidarności". Ucźynimy 
wszystko — podkreślił — by utrzymać lim*  
porozumienia. My, jako społeczeństwo jesteś­
my z „Solidarnością” na jednej łodzi. Jeśli 
ta lodź będzie dzjurawióna, to wśzyscy pój­
dziemy na dno.

W odpowiedzi na zgłoszone sprawy — za­
pewnił — że kwestia tych 45 tysięcy ton wę­
gla będzie postawiona na prezydium rządu. 
Zwrócił też uwagę, żó z reformy gospodarczej 
stworzono mit, tymczasem w pierwszej swej 
fazie jej realizacja oznacza obniżenie stopy 
życiowej poprzez wprowadzenie brutalnych 
praw ekonomicznych.

W związku z przejściem tów. Władysława 
Kaczmarka do pracy w KK na stanowisko se­
kretarza ekonomicznego, na wczorajszej konfe­
rencji dokonano wyboru I sekretarza KD. Kan­
dydowali: Zdzisław Kosiński i Ryszard Nazim 
Głosowało 200 delegatów, wążnyrh było 191 ’Ich. 
sów. Ryszard Nazim otrzymał 42 glosy. Zdzi­
sław Kosiński — 149 i tym samym został wy­
brany I sekretarzem KD. Dotąd pełnił funkcję 
sekretarza drgańizacyjnfio tejże instancji.

HENRYKA ROSIEK

Koksownia 
kupiła 

pomysł!
W 3« numerze pisaliśmy e 

biadoleniu fotoreportera, któ­
ry nie może zdobyć utrwala­
cza podczas gdy kilkanaście 
lat temu produkowała go Ko­
ksownia IliL. Reporterski 
zwiad tropem utrwalacza po­
zwolił stwierdzić, że wpraw­
dzie po starej aparaturze do 
produkcji nié pozostało już 
śladu, ale można by surowiec 
dostarczyć zainterèsowanèmu 
sprawą resortowi chêmii. 
Tekst kończył się słowami: 
„Zobaczymy co z lego wyni­
ki ie. Z niecierpliwością czeka 
również nasz fotoreporter". '

I już mamy reakcję. Kiero- 
wnictwó Koksowni wystoso­
wało pismo do Przedsiębior­
stwa Obrotu Chemikaliami 
Nieorganicznymi „Solkwas" w 
Gliwicach z prośbą o zbadanie 
możliwości wykorzystania 
przez przemysł chemiczny soli 
powstających przy oczyszcza­
niu gazu koksowniczego z siar­
kowodoru metodą Thylox. So­
le te mogą być właśnie prze­
twarzane na tiosiarczan sodu, 
czyli mówiąc potocznie na 
utrwalacz. W piśmie nadmie- 
nionó. że sole odpadowe sta­
nowią bardzo uciążliwe źródło 
zanieczyszczenia atmosfery w 
rejonie Krakowa. Podczas ga­
szenia koksu ulegają bowiem 
rozkładowi i częściowo w po­
staci dwutlenku siarki ucho­
dzą do atmosfery. Rozwiąza­
nie problemu, to podwójna ko­
rzyść: przybyło by nam utrwa­
lacza i ubyło zanieczyszczeń.

Cieszy nas. że Koksownia 
zainteresowała się tematem i 
c-ekamv na tdpowiedż z Gi’ 
wic. ’ Cr)

ZZH informuje

Sprawy małe...
(Drkonczeme ze str. 11 

kim stopniu partia straciła zaufanie tpołe- 
ćzeńśtwa i iak można te odbudować.

W kierunku dziennikarzy wysunięto zarzut 
mało wiarygodnej i mało rzetelnej informacji. 
Zastanawiano się nad problemem obowiąz­
ków. jakie wynikają z samorządności.

Mówiono o jednostkowej odpowiedzialno­
ści..by każdy czuł się współgospodarzem i ga­
nił wszelkie przejawy marnotrawstwa. Niech 
każdy kupuje tyle ile sam potrzebnie, wtedy 
nikomu me zabraknie — padly słowa z salt

Mówiono o spekulacji Należałoby wprowa­
dzić odrębną ustawę i ostrzejsze kary.

Członek jednego z KZ podiąl sprawę dy­
scypliny pracy. Z przeprowadzonych badań

wynika, ze ok. 69° o koleiko« ićzow te ludzie, 
którzy w tym czasie powinni być na swoim 
stanowisku pracy. -Tak można temu zaradzić, 
skór*  po południu nic ni można kupić? Jak 
ma kobieta wychowującą dzieci, prowadzić 
dcm, pracować i jeszcze stać w kilometro­
wych kolejkach? Kiedy znajdzie na to czas, 
ile wytrzyma? — zapytała jedna z kobiet sie­
dzących na sali.

Zastanawiano sie nad wartością złotówki. 
Frez. J. Gaiewicz długo wyjaśniał, jak on so­
bie to wyobraża. Możnaby np. podnieść opro­
centowanie książeczek oszczędnościowych, 
niewątpliwie ściąznę"óby tó część pieniędzy z 
rynku. To jednak nie wystarczy.

Problem na dziś — zakończył gość — 
to rozwiązanie konfliktu w krakowskich 
uczelniach. Sprawa jest ważna i wymagająca 
wielkiej umiejętności negóćjąr •

M. WĘGIEL

SPROSTOWANIE
Do informacji o pracy hu­

tników w wolne soboty z po­
przedniego numeru ..Głosu", 
wkradło się wiele błędów, za 
co serdecznie przepraszamy.

Powinno być. ze w pierwszą 
sobotę września w Oddziale 
Żużla Kawałkowego Wydziału 
S-4. pracowało 11 pracowni­
ków S-4 i 7 pracowników Wy­
działu P-36. Natomiast pracę 
w sobotę 12 bm. podjęło 17 
cewników S-4 oraz 7 pra­
cowników r-96, po 12 godzin 
każdy. Wyprodukowano 1236 
ton żużla kawałkowego o war­

tości 115.900 złotych.

TOWARY ATRAKCYJNE - JAK JE KUPIĆ...
_.tó temat ostatniej narady przewodniczących rad zakła­

dowych Zwązkow Branżowych. Dość krytycznie odnoszono 
się na niej wobec aktualnie obowiązujących zasad sprzedaży 
towarów zaliczanych do grupy tzw. atrakcyjnej.

Zarówno dotychczas obowiązujący system przedpłat, -jak 
również ostatnio powszechnie praktykowane zapisy na 
listy sporządzane przez społeczne komisje działające przy 
poszczególnych sklepach, nie sprawdziły się. Formy te, 
mówiono, nie służą ludziom pracy, bowiem pracujący nie 
mają czasu zajmować miejsc w kolejkach na kilkanaście go­
dzin przed otwarciem sklepu. Nie mogą także codziennie wy- 
uiodzić ł pracy, aby potwierdzić swoją obecność na wspo­
mnianych iistach komisji społecznych.

Skrytykowano guzy tym narastając*  zjawisko spekula­
cji j łapówkarstwa, na powstawanie specjalnych grup, świe­
tnie zorganizowanych, trudniących się wykupywaniem to­
warów , by je następnie odsprzedawać z odpowiednim zy­
skiem. _

Nierzadko stosowana jest tćż praktyka odstępowana za 
odpowiednia opłatą miejsca na liście osób pragnących na­
być d-*ny  towar. Pragnąc przeciwdziałać tym zjawiskom, w 
końcowy ch ustaleniach^narady, sformułowano wniosek, aby 
wprowadzić sprzedaż na talony takich artykułów jak' lo­
dówki, pralnice automatyczne, radia, telewizory, meble, o- 
dzież skórzaną itp., które przydzielane byłyby pracowni­
kom w poszczególnych jednostkach organizacyjnych Kom­
binatu, pod ścisłym społecznym nadzorem i przy zachowa­
niu jawności przydziału.

Z propozycją powyższą zwracamy się do załogi huty e 
wyrażenie opinii na ten temat. Uwagi prosimy kierować do 
Związku Zawodowego Hutników, bud. „S”. pok. 217 tel. 
41-70, 40-97. JÓZEF WIADERNY

O 500 Zt WYŻSZY ZASIŁEK
Ostatnią decyzją Związkowej Rady Kombinatu w spra­

wach finansowych podwyższono z 1500 do 2000 zł wysokość 
zasiłku pieniężnego wypłacanego członkom związku branżo­
wego z tytułu urodzin dziecka.

Mając jednak na względzie upowszechnianie idei oszczę­
dzania — 500 zł z tej kwoty wpłacane jest bezpośrednio na 
k iążeczkę PKO dziecka, jako pierwszy wkład i zachęta do 
systematycznego oszczędzania rodziców na poczet swojej po­
ciechy.

Jak na razie w sprawie t*j  nie ma sprzeciwów zó strony 
tych pierwszych, zaś na wdzięczność drugich trzeba jeszcze 
poczekać.

PORADY PRAWNE
Informujemy pricówników Kombinatu o możliwości bez­

płatnego korzystania z porad prawnycM, których udziela mgr 
Ludwik Sźule — doskonały znawca różnych dziedzin 
prawa — w każdą środę tygodnia w godzinach od 12.0Ó— 
15.00. bud. „S", pokój nr 340.

Natomiast pomoc prawną w zakresie całokształtu proble­
matyki wynalazczej udziela mgr Kazimierz Niedzielski — 
Sekretarz KTiR, bud. ,.S", pokój nr 339. tel. 58-51.

I W AGA! Emeryci 1 renciści Branżowych Związków Za- u ndou , eh.
iWydirwanft bt>n6«MKa H¥ńihiąkl cktttyąoirYlfc w dniach od 

16.09. do 26.09. 1981 r., w godz. 9.00—15.00, os. Górali, ‘w 
Zesncle Fieśńi i Tańca HiL. Dojazd z Krakowa tramwajem 
nr 5.

Opiekunów robotników 
a chętnych do pracy

za dużo
za mało

To znamienne w wymowie 
stw erdzeni*  padlo z ust ro­
botnika — STANISŁAWA ŁY- 
MA. na wtorkowym Plenum 
Komitetu Zakładowego PZPR 
w Hutniczym Przedsiębiorst­
wie Remofttowj-m nr 3. Ple­
num było poświęcone spra­
wom samorządu pracownicze­
go.

— Wszyscy biją sie o robo­
tnika — notuje w dalszym 
ciągu wypowiedź tow. Łysia— 
związki branżowe, 
ność". partia, rząd. Powiększa 
się aparat rządzący. Teraz zno­
wu samorząd. Na jakiej zasa­
dzie będzie działał? Czy aby 
znowu me przybędzie ludzi do 
rządzenia?

— Uczestniczę w spotkaniach 
Tymczasowego Komitetu Za­
łożycielskiego Samorządu Pra­
cowniczego — wyjaśnia LEO­
NARD SWIDZIftSKI (posiada­
jący wykształcenie prawnicze). 
Zapewniam, że są to rozsądni 
ludzie. Kłócą się. dyskutują... 
Nie odniosłem wrażenia, by to 
była mafia. Ludzie mają róż­
ne zdania, ni*  
ne przez jakąś 
zacię.

Kto wybierał 
łoźyc.elski? Powstał on samo­
rzutni?.

— Tak jak nikt nie powo­
ływał „Solidarności" — wyra­
ża swoje zdanie w tej sprawie 
tow. FRYDERYK SZNAJDER 
— tak na tej samej zasadzie 
powstają Komitety Założyciel­
skie Samorządu.

— Czy samorząd nie będzie 
pancerzem ochronnym dla dy­
rektora? — pyta znowu tow. 
Łyś. — Dyrektor będzie siu-

.Sólidar-

ukierunkowa- 
jedną organi-

Komitet Za-

chał i władz nadrzędnych i 
samorządu, a w końcu bedzie 
osóbą neutralną. Bo jak źle to 
na samorząd...

JAN FARGANFS: tu tocży 
się rozgrywka kto będzie po­
woływał dyrektora Dotąd dy­
rektor był nietykalny. Jak na­
robił bałaganu, to zamiast roz­
liczyć. awansowano go jeszcze 
wyżej. A teraz będzie inaczej.

LEONARD SWIDZlNSKI: 
Nie uważam, żeby samorząd 
był pancerzem dla dyrektora. 
Mówi się o zespołach w sa­
morządzie. które będą kontro­
lowały administrację. Poza- 
tym na 4 z kolei spotkaniu 
Komitetu Założycielskiego pod­
jęto uchwałę, że w poszczegól­
nych zespołach samorządu bę­
dą uczestniczyć członkowie 
kierownictwa zakładu z gło­
sem doradczym.

ROMAN ŚLEDZIOWSKT: 
Jak dobry kierownik, to nie 
ma się czego bać. Jeszcze mu 
samorząd pomoże.

MARIAN WŁOCH prowa­
dzący zebranie: Wydaje mi się. 
że Łyś ma rację. Rośnie ilość 
działaczy społecznych, ale w 
godzinach pracy.

Nasza załoga w 90 procen­
tach nie wie co to samorrad. 
Ludzie nie wiedza, co to sieć. 
Jakie są różnice 
któm rządowym 
ści".

Najlepiej jest 
jest czym. Gdy 
samofinansujący, to nie wiem 
co ludzie będą mówić na przy­
kład o dowożeniu pracowni­
ków (to drogo kosztuje), o do­
towaniu budownictwa miesz­
kaniowego.

między proje- 
a „Solidarno-

rzadtić. gdy 
zakład będzie

WŁADYSŁAW GAWEŁ: „So­
lidarność" nad sprawami sa­
morządu pracuje już od pół­
tora miesiąca. A co myśmy 
zrobili? Dopiero teraz słysz*,  
śe partia powinna działać. 
Trzeba jednak działać z wy­
przedzeniem. Jak będziemy 
nada! siedzieć i patrzeć, co ro­
bi „Solidarność" i jeszeze się 
z nimi droczyć, to całkiem nas 
wyeliminują.

STANISŁAW STARZYK: 
Na każdym wydziale był od­
czytywany regulamin samo­
rządu.

Tyle emocji wzbudzi! temat 
samorządu pracowniczego, że 
wypełnił niemalże cała treść 
dyskusji. W konkluzji, obecny 
na Plenum sekretarz KF — 
Mieczysław Bruzda powiedział: 
Niektórzy rolę samorządu pra­
cowniczego sprowadzają do 
rangi dyrektora, nie rozumie-

jąc sedna sprawy; niezbędno­
ści samorządu w procesie rea­
lizowania reformy gospodar­
czej.-A w tych sprawach kon­
trowersyjnych trzeba więcej 
słuchać ludzi. Zejdźmy na dół 
zaczerpnąć opinii płynących 
że zdrowego, chłopskiego ro­
zumu. -

Byłam na pierwszym tego 
rodzaju partyjnym zebraniu w 
HPR. gdzie dyskusja dotyczy­
ła wyłącznie spraw społecz­
nych i politycznych, ani zda­
nia o kryzysie, o trudnościach 
gospodarczych. Z przyjemno­
ścią więc wysłuchałam infor­
macji kierownika zakładu mgr 
inż. ANDRZEJA BITDZOW- 
SKIEGO. że w tak skompli­
kowanych warunkach, załoga 
wykonała a nawet nieco prze­
kroczyła plan produkcyjny za 
8 miesięcy br.. mimo rosnącej 
absencji z różnych powodów, 
w tym wzrostu nieszczęśliwych 
wypadków przy pracy. Przed­
stawione wyniki remontowe 
są argumentem na to. że ha- 
perowcy potrafią nie tylko 
dyskutować.

HENRYKA ROSIEK

WCZASY W PAŹDZIERNIKU I LISTOPADZIE
Osrodek Wczasów i Kolonii Informuje, ze dysponuje wolny­

mi miejscami na wczasy wypoczynkowe do Krościenka ,v dniach 
3—1610. i 18-31.10.br.

Ponadto posiadam'- wolne miejsca ną wczasy lecznicze: 
— DW „Walcownik" — Krynica — !1.10.—31.10., 2.11.—22.11., 
DW „Energetyk" — Raba Niżna — 28.09.—18.10. i Iwonicz — 

26.10.-15.il.
Pracownicy, renciści i emeryci Kombinatu HiL, którz; 

siadają „Wnioski o skierowanie na leczenie uzdrowiskowe 
ga zgłaszać się do Ośrodka Wczasów i Kolonii — budynek
klatka 13. jiokoj nr 19, w celu dokonania formalności związa­
nych z wyjazdem.

Informujemy, ze kuracjusze korzystający z wczasów lecz­
niczych 21-dr.iowych, zobowiązani są do oddania organizatorowi 
żywienia odcinków kart zaopatrzenia na mięso i jego prze­
twory oraz masło, w ilościach:

— 2.4 kg masy mięsnej,
— u.375 kg masl»-

KTO ZECHCE PRACOWAĆ NA ŁODZI?
DO OBSŁUGI ŁODZI MOTOROWEJ FASAZERSKIEJ 

1’0 JEZIORZE ROŻNOWSKIM 
KOMBINAT HUTA im. LENINA 

ZATRUDNI 
pracowników z uprawnieniami:

— kapitana statku w stopniu porucznika
— mechanika III klasy

Warunki pracy i płacy do omówienia pod adresem: 
Centrum Administracyjne, budynek „S”. klatka B. 

pokój 17 lub 210, telefon 446-66, Wew. 78-28 lub 64-72.

Zamknq, nie zamknq...
(Dokończenie ze str. 1) 

nym, trzeba tę decyzję ocenić 
jako zbyt pochopną i krzyw­
dzącą całą załogę, kombinat • 
wydział. Przecież konsekwen­
cja musia'oby być wstrzyma­
nie dwóch wielkich ptecóiu. 
Hutnictwo jest zawodem cięż­
kim, ale nie na wszystkich 
stanowiskach loarunkt są aż 
tak bardzo uciążliwe. Za­
mknięcie będrie uzasadnione 
po wybudowaniu piątej taśmy 
spiekalniczej.

ALEKSANDER TARKA — 
pierwszy spiekacz rud, 27 lat 
w Aglomerowni:

Tylko co zrobią z takimi 
starymi j.ak ja? Warunki pm- 
cy są ciężkie, ale trudno by­
łoby oo tylu latach pracy w 
jednym miejscu zaczynać 
gdzie indziej ori nowa. Prze­
cież my ani młodzi, ani zdro­
wi- Byłbym za decyzją gdyby 
najstarszych pracowników 
wysłano na wcześniejsze eme­
rytury.

HENRYK SEMPOCH — 
mistrz spiekalni:

Decyzja słuszna ze względu 
na ochronę środowiska, ale po- 
zostaje problem co zrobić z

ludźmi? Jest i drugi kłopot. 
Skąd wziąć wsad do dwóch 
wie.kich 'pieców. Jest to cały 
łańcuch powiązań. IV konse- 
kwencj- mogłoby się okazać, 
że 30 procent ludzi w hucie 
nie miało by co robić. Problem 
ludzi można by rozwiązać 
wcześniejszymi emeryturami 
lub urlopami dla podratowa- 
nia zdrowai i berpłatnymi z 
znehowantem ciągłości pracy. 
Ale pozostaje produkcja. Jest 
to wielki problem, bo z dru­
giej strony jest tu lata na la­
cie i w łacie dziura, więc bez 
sensu są remonty. Smut”* jest 
tylko to, że dop-ero dziś gdy 
śmierć zajrzała wydziałowi w 
oczy zaczęto się nim poważnie 
interesować.

MARIAN WOZNUKI — 
plerw-szy spiekacz rud, 27 lat 
w Aglomerowni:

Zamknąć to me sztuka, a'e 
co z nami? Tu zdrowie straci­
łem i nagle mam szukać cze­
goś nowego? Ciężki orzech do 
zgryzienia. Chyba, że byłyby 
tccześniejsze emerytury, to 
wóu.czds byłbym za zamknię- 
c:em;

Wysłuchał (rat)

Kol. Andrzejowi
Piekarczykowi

nanezyeielow ■i Kombina­
tu Hil. serdeczne wyrazy 
wspólczoria z powodu śmierci 
OJCA

składają
Uczniowie oraz Grono Peda­
gogiczne ZSZ K. Hil..

Koledze
Janowi Józefkowi 

wyrazy głębokiego wipółrzn- 
eia i powodu śmierci MATKI 

składają
Współpracownicy z Ośrodka 
ETO.
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Uczelnie mogą na nas liczyć

Czy Wałęsa owinął sobie
delegatów wokół palca?

My, hutnicy krakowscy pra­
gniemy, by nasze dzieci czer­
pały z najcenniejszych warto­
ści cywilizacji światowej, do­
robku wszystkich narodów, 
wszystkich kontynentów na­
szego giobu.

W tym światowym dorobku 
polska nauka i kultura pozo­
stawiła trwały, niezniszczalny 
ślad.

W polskiej powojennej rze­
czywistości obserwujemy nie­
zrozumiałe praktyki władz 
zmierzające do zubożenia na­
szej narodowej kultury i zdo­
byczy polskiej nauki.

Historia nasza była przez ca­
łe lata peddawana najrozmait­
szym zabiegom i tworzy obec­
nie fałszywy obraz dziejów 
naszego narodu. Również do­
tkliwe straty poniosła polska 
literatura. Wielu jej współ­
czesnych twórców musi dzia­
łać na obczyźnie.

Czas przywrócić narodowi 
jego prawdziwą historię i naj­
celniejsze dzieła naszej kultu­
ry!

Czas najwyższy po temu, by 
młode, polskie pokolenie wyra­
stało na obywateli wszech­
stronnie i gruntownie oświe­
conych, kultywujących wieko-'

we tradycje kultury narodo­
wej. Obywateli świadomych i 
dumnych ze swej polskości.

Polska szkoła i uczelnie mu­
szą być politycznie niezależne!

Jest to podstawowy waru­
nek gwarantujący stworzenie 
takiego programu, który po­
zwoli wychować młode poko­
lenie Polaków w duchu posza­
nowania prawdy, szlachetności, 
tolerancji, patriotyzmu i non- 
konformizmu.

Program taki mogą realizo­
wać tylko autonomiczne ośro­
dki kształcenia. Batalia o sa­
morządność i autonomię uczel­
ni jest częścią ogólnonarodo­
wego frontu usamodzielnienia 
naszego życia tak w sferze 
gospodarczej, społecznej jak i 
kulturalnej.

Dlatego uważam, że powin­
niśmy solidaryzować się z ak­
cją protestacyjną uczelni zaini­
cjowaną przez młodzież i u- 
czonych z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, akcją, która o- 
bejmuje wszystkie uczelnie w 
kraju.

Wiceprzewodniczący 
Komisji Robotniczej Hutników 

STANISŁAW HANDZLIK
(tekst niepełny bez winy redakcji)

Pół ściany 
związkowej informacji! 
Ktokolwiek bądfiesz w Przychodni Specjalistycznci HŻL, czyli 

w popularnie zwanym ZLZ-cie niewątpliwie uwagę Twoją przy­
ciągnie tablica — co tam tablica poprostu pół ściany zajęte 
przez „Solidarność” gdzie umieszczane są bieżące informacje 
związkowe. Można tu znaleźć zawsze aktualne serwisy, infor­
matory, biuletyny, własne ręcznie pisane hasła — te najbar­
dziej rzucają się w oczy. Treść sugestywna, trafna, podana 2 
dużym smakiem. Z jednej strony to poważna odtrutka przeciw 
epidemii fałszu serwowanej nam hojnie w różnej formie i po­
staci, z drugiej rodzaj terapii leczniczej dla pacjentów. Zawsze 

gromadzi się w hallu-poczekalni schorowana brać hutnicza, 
chłonna wobec rzetelnej informacji i czyta. Widziałem jak po­
krzywione twarze pacjentów nagle się wygładzały, a ludzie 
prostowali plecy. Pod tą tablicą potwierdza się znana prawda, 
że człowiek ma nie tylko schorowane ciało, ale i coś więcej. Na 
pewno coś więcej! Dobra to robota „Solidarni” ze służby zdro­
wia!

Jak podają źródła nieźle poinformowane, te nowe metody o- 
zdrowicielskie lansuje sam „szef” „Solidarności" ZLZ-tu dr Wy­
szyński, który podobno osobiście knaczĄ w tym palce.

Warto by było aby waszą zdrową propagandą zarazić (coś tu 
pomieszałem) inne placówki lecyiictwa. Wskazane by było, by 
nasi hutnicy spróbowali podpatrzeć jak robić jadalnie informa­
cję. Naśladownictwo nie jest zabronione.

ZBIGNIEW FERCZYK

Zdjęcie; St. Garliński, BIPS

KOLUMNA KOMISJI ROBOTNICZEJ HUTNIKÓW 
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ“

Stwierdzam, że jako redaktor wydania mam coraz niniejszy 
wpływ na zawartość kolumny, za co naszych Czytelników

przeoraszam.
ANNA GORAZD

CDokońezente ze arr. 1) 
go rodzaju „bloki”. Możliwe 
były sugestie, niemożliwe by­
ło instruowanie delegatów.

Zarzuca się nam. że „Soli­
darność” stała się partią poli­
tyczną?

Cechą charakterystyczną 
partii politycznej jest jedność 
prpgramu i poglądów. Tym­
czasem na Zjeździe obserwo­
waliśmy, że zdania były po­
dzielone, wyrażano stanowis­
ka ze sobą sprzeczne, długo u- 
stalano poglądy zbliżone. To 
dowodzi, że „Solidarność” par­
tią polityczną nie jest. Raczej 
»leżałoby nas porównać do 

parlamentu, prezentuje się 
różne opinie. Popierane przez 
większość delegatów są takie, 
jakie także akceptuje społe­
czeństwo. Przykładem niech 
będą uchwały pierwszej tury 
Zjazdu.

Jak było z poprawkami pro­
ponowanymi do pierwszego 
punktu statutu?

Uznaliśmy, że statut zatwier­
dzony w listopadzie jest kon­
tynuacją umowy społecznej 
zawartej w Gdańsku w Sier­
pniu. Nie mogą w nim zostać 
zaakceptowane zmiany naru­
szające tamtą umowę. Nawet 
głosowanie jawne lub tajne 
bez względu na jego wyńik 
byłoby dla nas niepożądane. 
Oddalono ten wniosek.

Jak będzie wyglądało raty­
fikowanie uchwał w regio­
nach?

Zjazd dał w tym względzie 
swobodę, sądzimy jednak, że 
nie będzie w tym celu konie­
czne zwoływanie między dwie­
ma turami Zjazdu konferencji 
delegatów.

Czy po wyborach zdecydo­
wanie zmieni się skład Prezy­
dium KKP w porównaniu z 
obecnym?

Powinno no proc, obecnych 
członków KKP otrzymać do­
stateczną liczbę głosów. Pod 
warunkiem, że w trakcie kam­
panii wyborczej nie dojdzie 
do ostrych rozgrywek perso­
nalnych. Wówczas może więk­
sza liczba dotychczasowych 
działaczy’ zostać wyeliminowa­
na.

Czy dojdzie do referendum 
w sprawie samorządów?

Z procentowych wyliczeń nic nie wynika
Po pierwszym dniu Zjazdu 

w porannym dzienniku radio­
wym przy okazji relacjonowa­
nia przebiegu obrad poinfor­
mowano słuchaczy, że ok. 90 
proc, delegatów to inteligen­
ci. Według ocen orientacyj­
nych biura Zjazdu ludzie z 
wyższym niż szkoła zawodowa 
cenzusem stanowią niewiele 
ponad 50 procent delegatów. O 
to co sądzi o celach tych 
wyliczeń, spytałam ANDRZE­
JA DRAWICZA — gościa 
Zjazdu, pisarza od kilku lat 
związanego z pismami wyda­
wanymi w nieoficjalnym obie­
gu. autora kilku książek wy­
danych w niezależnych oficy­
nach, jednocześnie człowieka 
związanego z ruchem robotni­
czym bardzo ściśle.

Myślę, że to są kryteria 
wywodzące się z „aparatczyko- 
wskiego” stylu myślenia. Tak 
samo było przy Zjeździe par- 
ti„ też liczono ilu jest robot­
ników. ilu chłopów, ilu przed­
stawicieli inteligencji.

Mój wniosek dotyczący 
zmian w statucie nie wj-wo- 
łał dyskusji. Nie zdołałem go 
we właściwy sposób przedsta­
wić zebranym. Dotyczył on 
sprawy pełnienia funkcji 
związkowych. Statut mówi o 
tym. że można pełnić jedną 
funkcję w związku przez dwie 
kadencje. Ja proponowałem 
ograniczenie jeszcze ściślejsze. 
By ta sama osoba mogła peł­
nić funkcje związkowe wyłą­
cznie dwie kadencje bez wzglę­
du na szczebel. Po zakończe­
niu drugiej kadencji każdy z 
działaczy ' musialby wrócić do 
pracy zawodowej do swego 
zakładu i dopiero ponownie 
mógłby kandydować po prze-

Raczej Sejm przyjmie usta­
wę o przedsiębiorstwie i sa­
morządzie pracowniczym od­
powiadającą społeczeństwu. 
Wniosek o przeprowadzenie 
referendum narodowego ma 
na celu zapobieżenie przefor­
sowaniu nie gwarantującej 
samodzielności przedsiębior­
stwom ustawy. Ludzie zdają 
sobie sprawę, że w każdej sy­
tuacji samorządy pracownicze 
zostaną powołane. Lecz mogą 
nie mieć najmniejszego wpły­
wu ani na organizację pracy 
w przedsiębiorstwach, ani na 
wyniki gospodarcze a odpo­
wiadać za wyniki gospodaro­
wania nie będąc faktycznie 
gospodarzami w zakładzie. Te­
mu musimy przeciwdziałać.

Bez jasnego określenia praw 
samorządu w przedsiębior­
stwie nie będzie autentycznej 

.reformy gospodarczej.
Jakie były opinie o Zjeździć 

naszych zagranicznych gości — 
związkowców, dziennikarzy?

Nasze zgromadzenie robiło 
na nich ogromne wrażenie 
skupieniem i powagą. Ich de­
klaracje o współpracy, o czym 
mieliśmy okazję przekonać 
się już wcześniej, nie były 
zdawkowe. Na przykład repre- 

(artykuł niepełny ł

Z tych wyliczeń absolutnie 
nic nie wynika. Zwłaszcza, że 
liczącym klasa robotnicza ko­
jarzy się ciągle jeszcze z 
typami ludzkimi ze znanego 
obrazu Lenca „Strajk”. Mocni 
ludzie o stężałych twarzach 
i muskularnych rękach. Jeste­
śmy już innym układzie
społecznym, tego rodzaju po­
działy się zacierają, a katego­
ryzowanie leży wyłącznie w 
interesie tych, co chcieliby 
dzielić.

Uważam, że wybrano dele­
gatami tych, co mieli jakieś 
predyspozycje do pracy społe­
cznej.

Były takie okresy w naszym 
życiu politycznym, że do owej 
struktury procentowej, przy­
kładano ogromną wagę. Po­
wstała wówczas cała siatka, 
gdzie skład procentowy był ide­
alny. Mieliśmy właściwą ilość 
w zespołach przedstawiciels­
kich kobiet, robotników, chło­
pów. młodzieży. Założenie ta­
kiej siatki wyborczej groziło­

Mój wniosek nie przeszedł
(mówi nasz delegat Stefan Jurczak)

pracowaniu dwóch lat. Propo­
nowałem. żeby pracownicy e- 
tatowi aparatu związkowego 
nie mogli kandydować do 
władz związkowych. by nie 
tworzyły się w związku tra­
dycje aparatczykowskie- Także 
by ludzie, którzy zakończyli 
swoją kadencję z wyboru, lub 
nie uzyskali w wborach wy­
maganej liczby głosów nie mo­
gli być zatrudniani w biurach 
związków.

Takie restrykcje umacniały. 

zentanci związkowców włos­
kich stwierdzili, że kto uderzy 
<v „Solidarność” uderzy w 
Europę.
będą dążyli do zniwelowania

Wiemy, w jak uroczysty i 
głęboki sposób przyjęte zosta­
ło przez delegatów posłanie do 
ludzi pracy Europy Wschod­
niej. My także zdajemy sobie 
sprawę, że ludzie właściwie 
zrozumieli jego doniosłość i 
intencje.

Gościem Zjazdu był Jan 
Kulaj, przewodniczący NSZZ 
RI „Solidarność”. Czy rolnicy 
indywidualni pomogą nam w 
rozwiązywaniu trudnych sy­
tuacji na rynku żywnościo­
wym? Czy będą przeciwdzia­
łali spekulacji żywnością? Czy 

sprzeczności interesów między 
producentami i konsumenta 
mi?

Gdyby „Solidarność” RI 
kontrolowała wszystkie.prze­
jawy życia wsi w Polsce' sytu­
acja byłaby łatwiejsza. Wie­
my, że niestety tak nie jest. 
ZWiązek ten jest jeszcze na to 
zbyt słaby. Nie można nań 
zrzucać odpowiedzialności za 
stan rynku żywnościowego, za 
spekulację, jaką uprawiają z 
reguły pośrednicy. Padła ze 
strony RI deklaracja, że swe 
żądania będą formułowali po 
ez winy redakcji) 

by nam, że wybralibyśmy 
Sejm z czasów marszałka Kli- 
szki!

Jestem pragamatykiem. 
Większe niebezpieczeństwo dla 
właściwego wyboru władz 
centralnych związku czai się 
w tym. że delegaci słabo się 
znają. Poszczególne grupy spa­
ja bardzo często, wyłącznie 
przynależność terytorialna.

17 WRZEŚNIA... 
1981 ROKU...

W pamiętną rocznicę przed­
stawiciele Zarządu Regional­
nego „Małopolska”. KZ „Pol- 
mozbytu” i Ktfmitetu Odnowy 
Kopca Józefa Piłsudskiego 
złożyli wiązanki kwiatów u 
Grobu Nieznanego Żołnierza. 
Skromna uroczystość miała 
miejsce w czwartek w godzi­
nach przedpołudniowych.

by „Solidarność”, były gwa­
rantem jej demokratycznego 
charakteru. Myślę, że w przy­
szłym roku Zjazd podejmie 
nad tym dyskusję. Ja w każ­
dym razie będę ponawiał swój 
wniosek.

Z uchwał Zjazdowych bar­
dzo ważne dla mnie są te, 
które umożliwiają skonsolido­
wanie wokół związku tych 
grup społecznych, które do tej 
pory ciążyły ku nam, lecz nie 
tworzyły formalnych 

konsultacjach z nami. Właśnie 
po to. by niwelować te sprze­
czności interesów.

Jak oceniany był podczas 
Zjazdu region „Małopolska"?

Mówiło się, że jest to zespół 
ludzi bez liderów, słowem je­
steśmy zespołem, nie blokiem. 
Jak wiemy powierzono, nam 
między turami opracowanie 
poważnego problemu: Czło­
wiek a środowisko. Zawiera 
się w nim cały zespół zagad­
nień takich jak ochrona zdro­
wia, polityka mieszkaniowa, 
oświata, kultura, przeciwdzia­
łanie niedostatkowi, opieka 
nad emerytami. inwalidami, 
szeroko pojęta opieka społecz­

na, polityka socjalna. Ocena 
przygotowanych przez nas 
propozycji nastąpi podczas 
drugiej tury obrad.

Jak odbierali delegaci rela­
cje korespondentów zagrani­
cznych i krajowych dziennika­
rzy o przebiegu Zjazdu?

Byliśmy w tym zorientowa­
ni, gdyż mimo braku czasu O- 
nyszkiewicz codziennie krót­
ko przedstawiał nam te opi­
nie. Były one bardzo różne, 
niektóre wręcz humorystyczne.

Anna Gorazd

Ponadto ludzie jeszcze do tej 
pory czują ciężar tego gigan­
tycznego oszustwa dziejącego 
się w życiu społecznym i po­
litycznym kraju. Ciągle cier­
pimy na coś w rodzaju zbio­
rowego kaca. Dlatego nie rwą 
się do działalności społecznej. 
To są realne niebezpieczeń­
stwa a nie imaginowane.

(Wypowiedź została zanoto­
wana bez autoryzacji.)

ZAPISY MŁODZIEŻY 
DO SEKCJI 

ARTYSTYCZNYCH

Młodzieżowy Dom Kultury 
os. Na Stoku prowadzi zapisy 
do sekcji artystycznych i tech­
nicznych.

Szczegółowych informacji u- 
dziela sekretariat MDK co­
dziennie w godzinach od 9.00 
do 18.00' telefon 467-14, zapra­
szając wszystkich chętnych.

Umożliwienie zrzeszania się 
twórcom, poparcie dla walki 
o samorządność, wyższych u- 

czelni. wsparcie dla harcer­
stwa, uważam, za niezmiernie 
ważne wydarzenia.

Cieszy mnie także, że podję­
to decyzje w sprawie powoła­
nia Funduszu Inwalidzkiego. 
Myśmy jako Zarząd Regionu 
nieco uprzedzili postanowienia 
Zjazdu, gdyż ustaliliśmy w 
sierpniu, że nie będziemy po­
bierać 25 procent składek na 
cele ogólnozwiązkowe od Ko­
misji Zakładowych z przedsię­
biorstw. gdzie zatrudnieni są 
inwalidzi. W Rroku Inwalidów 
fundusze te powinny pozostać 
w ich budżetach) fagi
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Lud;!«, jak Pólski Polską jeszcze tęga nie było'. 
Brakuje nawet wódki, zdobycie butelki „żytniej" 
staje się niélada sztuką. Solenizanci już grubo 

• przed terminem swych, imienin czynią różne zabiegi żeby 
zdobyć alkohol. No bo widział kto imieniny bez wódki7 
Wstyd i sromota o suchym pysku świętować, składać 
sobie życzenia, prowadzić towarzyskie razhowory...

Mysie jednak, a chyba z opinią ta zgodzi się wielu, że 
'ego jednego niedostatku nie ma co specjalnie żałować. 
W sytuacji przymusowej proli ibtej- żyjc sie po prostu 
lepiej. A; strach pomyśleć co by się działo gdyby przy 
tylu brakach, na rynku i zgryzotach było jeszcze pod do­
statkiem alkoholu na półkach sklepowych' Pobilibyśmy 
bez wątpienia kolejny niechlubny rekord, stalibyśmy się 
światową potęgą w... obalaniu butelek (tak o piciu wyra­
ża się mój kolega Rysiek),

Dość już pijackich rekordów, dość, mnlojcckicj sławy 
t: jaków. którym każda ilość alkoholu nié wystarcza. O 
■•»kordńćh picia trarto. mimo wszystko przypomnieć, à t> 
dlatego gdyż Wydaje mi się, że ze wszystkich obecnyci

Smutne
rekordy...

braków najszybciej — jako żywo — uda się nam. pokonać 
brak... porzałKt. Z innymi towarami będzie znaczntb 
trudniej. •

W 1965 roku Polska pod względem spożycia alkoholu 
osiągnęła IV nrejsce w świecie. W rok po.mej zajinotecił 
nasz kraj już drugie miejsce na tej smutnej liście. 
I wreszcie rekord, ścisła czołówka! W 1972 roku osiągnę­
liśmy bezapelacyjny światowy prymat. Szkoda tylko, że 
nie w sporcie, kulturze, czytelnictwie, ale w spożyciu 
alkoholu.

Na alkohol wydawaliśmy: w 1970 roku — 47,6 mld zło­
tych, w 1976 roku — 120,6 mld złotych, te 1979 roku — 
167,3 mld złotych. Doszło do tego, że wpływy ze sprze­
daży alkoholu w naszym kraju stanowiły w 1976 roku 
14 proc, dochodów budżetu państwa. Produkcja alkoholu 
jest, jak wiadomo, bardzo tania, sprzedaż zaś detaliczna 

bardzo opłacalna. Można wręcz powiedzieć, że nie­
dostatki naszej gospodarki rekompensowało pijaństwo 
obywateli, że picie stało sie wręcz cnota. Problem jednak 
był, tylko ówcześni .włodarze i sternicy państwu nie 
chcieli go dojrzeć. Nie chcielt spojrzeć prawdzie w oczy. 
Wyszła ona jednak, jak przysłowiowe szydło z worka, 
na jaw. dała o sobie znać deprawacja upadkiem moral­
ności. wzrostem chorób i niesprawności zawodowej, set­
kami tysięcy małych i wielkich ludzkich dramatów.

IV ub. roku, jak informuje statystyka. wcale nie było 
lep ej. Każdy Polak wypił, średnio, prawie 9 litrów czy­
stego spirytusu. Utrzymaliśmy zatem światowy rekord 
pijaństwa wraz ze wszystkimi tego smutnymi kon­
sekwencjami.

Jeśli nastąpi tego roku przełom, a bardzo było by 
dobrze, żeby tak sie stało, będzie to narodowy sukces, 
równy odbiciu sie od przeklętego dna kryzysu i rozpo- 
ercciu ptymęcm w górę. Ale, czy tak będzie? Pn;.j]cmy — 
zobaczymy...

(Jd)

t

CO NOWEGO W BIBLIOTECE TECHNICZNEJ?
"b. BRZOSKA — „WTTREY- 

MAł.OSC MATERIAŁÓW” 
dis inżynierów mechaników, dla 
inżyniefów konstruktorów, dla 
pracowników działu konstruk- 
C'-ińego, oraz studentów wyż­
szych szkół technicznych.

B. G. BOSCH. R. W. F.NGEL- 
MYN — ..PRZYRZĄDY ról,. 
PRZEWODNIKOWE 7. EFEK­
TEM GUMA"
dla pracowników placówek n* *-  
ukowo-badawcźych i inżynierów 
• ektroników. a także j*st  ksią­
żką pomocniczą dla studentów

Jak co roku nasz Kombinat zatrosz­
czył .-¡ć o zaopatrzenie pracowni­
ków na zimę. Wydział Żywienia 

Zbiorowego Organizuje zaopatrzenie 
pracowników w następującym zakre-

• s e:

9 «prredaży ziemniaków z rozwie­
zieniem ich de piwnic,

• półhurtowej śprtediży fibuli,
9 zorganizowania prżeż Krakowską 

Spółdzielnię Ogrodiiiczo-rszćzćlSr- 
ską specjalnego kiermaszu owoców 
i warzyw,

9 sprzedaży jabłek, o ile tylko będzie 
możliwość ich zakupu.

Zapotrzebowanie naszej załogi na 
ziemniaki, sporządzone według imien­

GARAŻ WYPEŁNIONY
ZAPAŁKAMI

— W osiedlu Na Stoku, 
blok nr 37 — informuje czy­
telnik — tały garaż jest Wy­
pełniony zapałkami. Czy to 
nie jakieś nadużycie’

Łączymy sic z V Komisaria­
tem MO i podsuwamy sprawą 
do wyjaśnienia.

My te sprawą znamy — od­
powiada dyżurny funkcjoPa-

wydziałów elektroniki wyższych 
uczelni technicznych. •

l. t. kubik — „Rachunek 
PRAWDOPODOBIEŃSTWA”
dla wszystkich interesujących 
są rachunkiem prawdopodo­
bieństwa z punktu widzenia mo­
żliwości jego zastosowania w 
w praktyce.

W. ŚIUTA — ...MECHANIKA 
TECHNICZNA”
dla mechaników i studentów 
wydziałów mechanicznvch.

KRYSTYNA ĆtASTON

rinkz. Sprawdziliśmy. To jest 
raraż ..Ruchu", oni te zapałki 
rozprowadzają po kioskach.

A jak w przypadku teso za­
pałczanego garażu mają się 
wzglądy bezpieczeństwa? Gdy 
na przykład w sąsiedztwie 
ktoś przechowuje , benzyną? 
I jeszcze jedno — magazynu­
jemy zapałki i inne towary 
też. a ktipić je można tak 
r-adko! Coś z tą organizacja 
w naszym handlu nie tęgo...

(R)

Ziemniaki, jabłka, cebula

Zaopatrzenie pracowników na zimę
nych list, obejmuje 11.334 osoby, po­
nadto 6.043 emerytów i rencistów. Łącz­
nie dla 17.377 osób potrzeba nam 3.700 
toń ziemniaków oraz dla celów żywie­
nia zbiorowego załogi — Ok. 300 ton. 
Łącznie — 4.000 ton.

Wojewódzki Związek Spółdzielni Rol­
niczych „Samopomoc Chłopska" za­
pewnia hucie dostawę w ilości 3,5 tyś. 
tdn ziemniaków pochodzących in. in. z 
GS Jangrot. Jerzmanowice, Słomniki 
oraz WZSIł Lublin. Tarnobrzeg i Kiel­
ce. Brakujące 500 ton ziemniaków 
trzeba będzie uzyskać drogą innych 
starań i zabiegów.

Planuje się rozpoczęcie dostaw ziem­
niaków dosłownie już w najbliższych 
dniach. Sprzedaż cebuli nabytej w Re­
jonowej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze-

Na miarę potrzeb i oczekiwań?
W raporcie z placu budowy pisa­

liśmy ostatnio o budowie nowego 
Domu Kultury dla Nowej Huty, 

dziś kilka informacji o koncepcji zago­
spodarowania tej placówki. W dniu 16 
bm. z inicjatywy KRH NSZZ „Solidar­
ność", odbyło się spotkanie konsulta­
cyjne z udziałem radnych Dzielnicowej 
Rady Narodowej reprezentujących 
Kombinat HiL oraz największe nowo­
huckie zakłady pracy, m. in. Cemento­
wnię „Nowa Huta”, Elektrociepłownię 
Łęg i Zakłady Przemysłu Tytoniowego. 
Udział wzięli również przedstawiciele 

k< misji zakładowych „Solidarność” z 
niektórych zakładów pracy. Tematem 
spotkania była sprawa uruchomienia 
nowego Domu Kultury oraz koncepcji 
zasad organizacyjnych jego funkcjono­
wania.

Dobrze iż. o tych sprawach mówi się 
już dzisiaj czas bowiem szybko ucieka 
znany już jest termin (oby ostateczny!) 
ukończenia przez budowniczych i prze­
kazania do eksploatacji tej inwestycji. 
Termin ten opiewa na czerwiec 1982 
roku.

Zebrani wypowiedzieli się na spotka­
niu za koncepcją przedstawioną przez 
Związki Zawodowe — „Solidarność" i

branżowe oraz przez Dyrekcję huty. 
Wyrazili pogląd, że w pełni akceptują 
proponowany charakter tej placówki 
mającej być placówką otwartą, dostę­
pną dla wszystkich, ogólnodzielnicową 
i działającą na zasadach samorządnego 
zakładu budżetowego. Dom Kultury, 
akcentowano, powinien powstać w o- 
parciu o porozumienia zawarte przez 
Urząd Dzielnicowy z zakładami pracy 
w Nowej Hucie i przy ich współudziale. 
Warto podkreślić, że Kombinat HiL, już 
niejako „z marszu” zadeklarował swą 
dużą pomoc i współpracę.

Porozumienia, o których mowa, po­
winny rozstrzygnąć o współfinansowa­
niu działalności nowego Domu Kultu­
ry. Wyrażono również Cpinię. że w naj­
bliższym czasie należy powołać Społe­
czną Radę DK składającą się m. in. z 
przedstawicieli nowohuckich zakładów 
pracy. Pełniłaby ona funkcję rady pro­
gramowej i nadzorczej. Uczestnicy 
spotkania uznali, że istnieje pilna po­
trzeba rozpisania- konkursu na stano­
wisko dyrektora nowego Domu Kul­
tury.

A co stanie się z dotychczasowymi 
domami kultury działającymi na te­

Po prostu: po ludzku!
Trudno mi o humanistycznym obliczu pracy rozma­

wiać np- z człowiekiem, kjóry świadomie, młotkiem 
rozwala sobie palec, aby uzyskać zwolnienie lekar­
skie. Nie znajdziemy na pewno wspólnego języka 
z ludźmi po prostu nienawidzącymi wykonywanej 

przez siebie pracy i jakiegokolwiek związanego z nią wy­
siłku. Oni niczego zrozumieć nie potrafią- Jestem jednak 
przekonany, że w interesie każdego zdrowo myślącego i czu- 
jącego po ludzku pracownika leży to co nazwać można u- 
człowieczeniem pracy, nadaniem jej humanistycznego oblicza.

Czy robi się coś w naszej hucie, aby pojęcie: humanizacja 
pracy zamienić z hasła w żywą treść? Otóż robi się i to 
wcale niemało. Takie stwierdzenie, poparte zresztą jak naj­
bardziej konkretami, cieszy i napawa optymizmem. Przynaj­
mniej w tej dziedzinie nasz wielki betonowo-stalowy kombi­
nat jest w krajowej czolówceź Zabiegów o uczłowieczeni« 
pracy wstydzić się nie potrzebifce.

Dział Humanizacji Pracy i ARaliz Społecznych funkcjonuje 
w Kombinacie HiL od 1977 roku- Podjął pracę niełatwą acz 
ńa pewno bardzo wdzięczną- Z3 główny cel swej działalnoś­
ci przyjął załatwianie spraw ludzkich w bardzo szero­
kim rozumieniu tego słowa. Wszak do spraw ludzkich z ró­
wnym powodzeniem zaliczyć można troskę o sprawy socjalne 
i bytowe pracowników, jak i starania o to. aby stosunki 
między przełożonym a podwładnym kształtowały się prawi­
dłowo. bez napięć i wzajemnego szarpania sobie nerwów.

W części działania obejmującej sprawy społeczne funkcjo­
nuje Socjologia Pracy zajmująca się badaniami socjologicz­
nymi. Właśnie w tej chwili został kompleksowo opracowa­
ny temat: pracownicy wielodzietni, oczywiście po to. aby na 
podstawie solidnego rozeznania problemu podjąć odpowied­
nie działanie. Pracuje u nas także Psychologia Pracy wypo­
sażona we własny gabinet. Wykonuje ona szeroki zestaw 
badań psychologicznych, łącznic nawet z badaniami kiero­
wców samochodowych Duży nacisk kładzie się na badanie 
pracowników nowowstępującycli sprawdzając ich zdolności 
psychofizyczne (zakres predyspozycji do pracy jaką mają w 
hucie objąć). Prowadzone są również badania okresowe, kon­
trolne.

Nasi psychologowie zajmują się również, bardzo słuszni» 
sprawami alkoholizmu. Współpracują w tej dziedzinie z 
Przychodnią Przeciwalkoholową PZOZ, kierowaną przez dr 
Antoninę Karpową.

W Dziale Humanizacji Pracy dominują takie zagadnienia 
jak rehabilitacja zawodowa, udzielanie pomocy pracownikom, 
którzy muszą zmienić charakter swego zatrudnienia z. uwa­
gi na trwale ograniczenia i przeciwwskazania lekarskie. Na 
tym nie koniec, załatwiane są również sprawy urlopowe 
tych wysłużonych pracowników, sprawy sanatoryjne, miesz­
kaniowe. wczasowe. Prowadzi się przeszkolenie zawodowe 
jeżeli okazuje się to konieczne do objęcia innej, lżejszej niż 
dotąd pracy.

Nie przypuszczałbym, że również ta komórka zajmuje się 
zażecnywaniem i załatwianiem sporów wynikających na tle 
pracy spełniając w tej dziedzinie rolę pierwszej instancji. 
Regułą, jest dążenie do ugodowego załatwiania sporów, prze­
cinanie Sporów zanim trafią do Zakładowej Komisji Roz­
jemczej lub Sądu Pracy. Tu warto Wspomnieć, że działa ró;

larskiej w Proszowicach powinna roz­
począć się 1 października. Kiermasz 
owocowo-warzywny zacznie się na 
przełomie września i października. 
Czynione są usilne starania, aby w 
sprzedaży dla hutników znalazły się 
również, owoce z importu (papryka, wi­
nogrona itp.) Stoiska będą rozstawio­
ne w kilku punktach na terenie huty.

Wydział Żywienia Zbiorowego dokła­
da wszelkich starań, aby uzyskać 
możliwość zaopatrzenia załogi w 
jabłka. Ze wstępnych informacji wy­
nika jednak, że nie będzie w br. dużej 
podaży owoców. Jabłka zostaną zaku­
pione w innych województwach, szcze­
gólnie w Tarnobrzegu

Czekamy zatem na rezultaty poczy­
nionych zabiegów i na rozpoczęcie 
sprzedaży' <id> 

renie naszej dzielnicy? Otóż opinia w 
tej sprawie jest jednoznaczna: stwier­
dzono, że nowy Dom Kultury powinien 
przejąć dotychczasowe, sprawdzone 
formy działalności od istniejących pla­
cówek kulturalnych, a domy kultury 
jak np. DK Kombinatu HiL, DK Budo­
wlanych i inne, powinny pozostać i 
działać w dalszym ciągu jako wyspe­
cjalizowane kiuby środowiskowe.

Powszechnie poparta została konce­
pcja utworzenia w Nowej Hucie bar­
dzo potrzebnej placówki, mianowicie 
— „Domu Seniora". Byłby on wyposa­
żony w pomieszczenia przeznaczone 
zarówno na działalność socjalną wśród 
emerytów i rencistów jak i na działal­
ność kulturalną.

Spotkanie dowiodło, że w wielu spra­
wach dotyczących koncepcji zagospo­
darowania przyszłego Domu Kultury 
istnieje pełna zbieżność, jeżeli nawet 
nie jednomyślność stanowisk i poglą­
dów. W innych kwestiach budzących 
jeszcze pewne wątpliwości, z pewno­
ścią będzie się można dogadać. Budowa 
wychodzi bowiem dopiero z ..lasu”, a 
do jej zakończenia — daleko. Najwa­
żniejsze, że już się coś konkretnie robi 
rozważając każdy szczegół! (W) 

wnież Terenowa Komisja Odwoławcza ds. Pracy przy 
dzie Dzielnicowym: załatwia ona odwołania pracowników, 
którzy otrzymali zwolnienie. W każdej rozprawie dotyczą­
cej pracownika huty bierze udział przedstawiciel Działu Hu­
manizacji Pracy i Analiz Społecznych Kombinatu HiL..

Nie gdzie indziej, ale tu załatwiane są również skargi, za­
żalenia i wnioski pracowników — kierowane najczęściej do 
Dyrektora ds. Pracowniczych huty. Działa komisja odwoła­
wcza od kar regulaminowych nakładanych na pracownikowi

Następny dział zagadnień, to opieka nad pracownikami ze 
szczególnym uwzględnieniem spraw związanych z przecho­
dzeniem na emeryturę lub na rentę. Ponadto — ustalanie 
i wypłacanie odszkodowań za wypadki podczas pracy i za 
choroby zawodowe. Udzielanie zapomóg bezzwrotnych praco­
wnikom znajdującym się w trudnych warunkach życiowych. 
Realizacja i wypłacanie nagród jubileuszowych, ustalanie za­
sad w tym zakresie, oczywiście k skali Kombinatu.

Jeszcze inną dziedziną pracy jest współdziałanie ze Służł ą 
Zdrowia Kombinatu, dokonywanie analiz stanu zdrowotnoś- 
ćT załogi. Ponadto — współpraca z Katedrą Medycyny Pracy 
i Chorób Zawodowych Akademii Medycznej w Krakowie.

Samo życie niesie z sobą coraz nowe terhaty i zagadnie­
nia. Ostatnio np. zaszła pdtrzeba udzielenia specjalnej po­
mocy kobietom samotnie wychowującym dzieci (przyznawa­
nia zapomóg, podejmowania interwencji w sprawach placo­
wych, udzielania pomocy prawnej).

Z różnymi sprawami, często bardzo prywatnymi, prz.ycho- 
chodzą tutaj iudzie licząc na pomoc i wsparcie. Dużo jesi 
zwłaszcza spraw płacowych: każda musi być wnikliwie zba­
dana i w miarę możliwości załatwiona.

Krótko mówiąc — humanizacja pracy, to w naszych hut*  
niczych warunkach załatwianie spraw ludzkich, tak jak ns 
to zasługują po ludzku! Nic więcej, tylko tyle.

Myślę sobie tak: -bardzo dobrze iż tak się czyni. Jeżeli oa 
samego początku na takiej, nie pozbawionej życzliwości piat 
formie, byłyby zaftitwiane sprawy ludzkie w naszej hucie 
lepiej by się kształtowały stosunki społeczne w zakładzie, 
więcej byłoby zadowolenia i satysfakcji z pracy, ergo — wy. 
niki naszej wspólnej pracy były po prostu lepsze. Chyb» 
dzięki temu, że coś się już od kilku lat konkretnie robi, i- 
lość sporów na tle prawa pracy jest w naszym Kombinacie, 
przy całej jego wielkości i jednocześnie niezwykłemu zróż­
nicowaniu problematyki, bardzo niewielka. Nie przekracza 
0,5 proc, stanu załogi.

A czym zajmuje się Dział dzisiaj, co dominuje aktuahr*  
w jego pracy? Nie trudno odgadnąć, że są to sprawy wcześ­
niejszego prz.echodzenia na emeryturę- Przed wieloma w; - 
pracowanymi hutnikami otwarła się szansa odpoczynku po 
trudnych i pełnych znoju latach. Chcą teraz z niej skorzy­
stać. Wielu ludz.i. szacuje się. że ok. 1.100 osób, w tym ok. 
900 pracowników płatnych godzinowo, czyli robotników, za­
łatwia formalności związane z wcześniejszym przejściem, na 
emeryturę. Tym ludziom należy wszrstko wyjaśnić i pom<w.

Mało w gruncie rzeczy wiemy o rehabilitacji zawodowej. 
Wicie osób w naszym hutniczym środowisku traktuje tę 
sprawę źle wykazując nieufność. Mówią: chcą zrobić z ras 
inwalidów, ale się nie damy. Problemem nie do przeskocze­
nia były zawsze zarobki — przejść do innej, lżejszej pracy 
jeszcze można było choć o taką pracę w hucie rzeczywiści*  
niełatwo, ale zachować wysokość zarobków z poprzedni*)  
pracy, to nie było nigdy możliwe. I dlatego zapewne kulała 
rehabilitacja- Trzeba, aby dotarła do ludzi świadomość, że 
rehabiltacja zawodowa, to dobra sprawa, że jest możliwa w 
naszych warunkach i korzystna dla pracownika. Maffly w 
hucie aktualnie 211 stanowisk pracy wyodrębnionych do re­
habilitacji, w tym warsztat W Zakładzie Mechaniczno-Odle- 
wnlczym. Są to stanowiska pracy dużo lżejsze, stwarzające 
dobre warunki do ratowania nadszarpniętego zdrowia i do 
przetrwania. A jak z płacą? Otóż istnieje jednak możliwość 
uzupełnienia swych poprzednich zarobków poprzez, zasiłek 
wyrównawczy. Pamiętajmy tylko, że zasiłek ten nie. meże 
być wypłacany dłużej niż przez dwa lata!

Bardz.o ważne: od podjęcia rehabilitacji zawodowej zależeć 
będzie w przyszłości utrzymanie dotychczasowego poziomu 
plac — taka zasada ma przynajmniej obowiązywać w nó- 
wymzmodyfikowa:iym „Kodeksie Pracy”.

A inne nowości, o których warto zasygnalizować? Będą u 
nas w hucie podjęte badania socjologiczne z. udziałem psy­
chologów na temat alkoholizmu w hotelach pracowniczych. 
Chodzi w nich o wyłowienie głębszych przyczyn wzrostu pi­
jaństwa w tym środowisku, a co za tym idzie agresywności, 
wulgarności itp. zjawisk.

Pole działania, jak widać niezwykle szerokie. Zada*  — 
coraz więcej. Służąc humanizacji służy się z pewnością 
dobrej sprawie!

-JERZY DANEK
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OD KILKU MIESIĘCY DZIAŁA W KBM
rr iiÁ ARADA PRACOWNICZA

POWSTAŁA: ■ z niecierpliwości załogi ■ dyplomacji dyrekcji ■ rozsądku związkowców

25 maja w- nowohuckim Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego odbyło 
się pierwsze plenum nowo powstałej Rady Pracowniczej. Poprzedziły je 
oczywiście wybory — demokratyczne i tajne na przestrzeni marca i kwietnia. 
W skład kombinatu wchodzi 10 jednostek pracowniczych i niełatwo było 
czasowo i organizacyjnie załatwić te sprawy. Sam akt wyboru odbył się w 
systemie objazdowym. Jeżdżono z urną od budowy do budowy, z tym, że nie 
wybierano hurtem lecz załoga każdej jednostki wybierała „swoich“ delega­
tów czyli ludzi znanych dobrze w środowisku.

Prezydium Samorządu Pracowniczego skła­
da się z 11 osób — 5 ze związku branżo­
wego i 6 z „Solidarności”. Taki układ w 

sytuacji gdy ponad 75 procent pracowników 
należy do NSZZ „Solidarność” jest dla mnie 
zaskoczeniem. Wyrażam to głośno — moi 
rozmówcy reagują z oburzeniem.

— Mu tu nie dzielimy ludzi na solidarno­
ściowców, branżowców, partyjnych, bezpar­
tyjnych.

— Wybory były tajne. Kierowano więc się 
ehyba tym, co kto jest wart?

Dochodzimy w sumie do jednego wniosku, 
że Rada Pracownicza musi w zakładzie re­
prezentować interesy całej załogi, niezależnie 
od poglądów.

— A poza tym tylko w prezydium jest ta­
ki układ — zwracają uwagę przewodniczący 
Rady Pracowniczej — inż. Jan Szczerbaeki, 
gł. koordynator ds. robót stanu surowego, 
wiceprzewodniczący — Jan Giera, inż. Ma­
rian Karasiński i Ryszard Mielnik.

Jak to się stało, że tak wyszliścic przed 
orkiestrę. Bo przecież samorząd pracowni­
czy w KBM rodził się w marcu — kwietniu 
tego roku, a więc w ogniu pierwszych dysku­
sji o samorządzie, bez wskazań, statutu.

— 20 września ubiegłego roku — wyjaśnia 
przewodniczący Zakładowej Komisji ' ..Soli­
darności” Czesław Gajda — przestał istnieć 
KSR, nie było związku branżowego, nie było 
widać partii, trzeba więc było te lukę wypeł­
nić. I już w trakcie burzliwych zebrań, for­
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mułowania postulatów zaczynał się rodzić sa­
morząd pracowniczy.

Załoga była niecierpliwa, nie chciała czekać 
na formalne przepisy — powołała organa sa­
morządu.

Niezwykle interesujące jest w tych 
dniach stanowisko dyrekcji. Nie stoi na ubo­
czu licząc na przetrwanie lecz włącza się w 
nurt dyskusji, uczestniczy w wyborach 
(nawet ukazało się z tej okazji specjalne za­
rządzenie dyrektora naczelnego ułatwiające 
organizacyjne przeprowadzenie wyborów) i 
następnie współpracuje z wyłonioną Radą 
Pracowniczą. Podczas, gdy w wielu przed­
siębiorstwach dyrekcja w sprawach samorzą-. 
du pracowniczego ustawia się jako strona, w 
KBM dyrekcja obok rozsądku wykazała du­
żą dozę wytrawnej dyplomacji I to bez cie­
nia wątpliwości zapisuję na plus tejże dyrek­
cji oraz zakładowej „Solidarności”, która 
przecież była fundamentem rodzącego się sa­
morządu. „Solidarności” dlatego, że umiała 
skorzystać z wyciągniętej'dłoni, .w imię in­
teresów całej załogi.

Co do tej pory dokonało się w zakładzie za 
sprawą samorządu pracowniczego?

WPROWADZA SIĘ NOWY SYSTEM 
PŁAC

Dotąd płace w Kombinacie Budownictwa 
Mieszkaniowego oparte były na systemie 
akordowym, co mobilizowało budowlanych 

głównie do osiągania dobrych wyników ilo­
ściowych a ostatnio nawet (z wielu przyczyn) 
i z ilości się nie wywiązywano. Temat jakości 
w budownictwie już od kilku lat należał do 
bardzo drażliwych.
• Samorząd Pracowniczy w KBM uczynił 
pięrwszy krok w kierunku odbudowy autory­
tetu budowlanych. Ma nim być wprowadza­
ny (narazie w trzech jednostkach pracowni­
czych) nowy system płac oparty na dniówce 
zadaniowej. Ustalono godzinową stawkę za­
szeregowania na podstawie średniej z 6 mie­
sięcy. Ona to stanowi 70 procent płacy zasa­
dniczej, pozostałe 30 procent funkcjonuje ja­
ko premia — ruchoma — przyznawana w za­
leżności od jakości wykonania dniówki zada­
niowej.

— Tq premią — mówią członkowie samo­
rządu — kierownik budowy powinien tak 
manipulować, by ludzie lepiej i wydajniej 
pracowali

— Chcemy podnieść jakość robót i zwięk­
szyć oszczędność materiałów. Te kryteria bę­
dą szczególnie punktowane przy ustalaniu 
premii.

To jedno z ważniejszych osiągnięć pracow­
niczego samorządu. Wiadomo, że z dniana na’ 
dzień nie jest możliwa odbudowa autorytetu 
budowlanych ale ważne jest, że zaczęto two­
rzyć zdrowe podstawy, które mają premio­
wać dobrą robotę — konkretną nie hasło­
wą — akcyjną.

Ale na tym nie koniec.

DYREKTOR Z KONKURSU
Był wolny etat zastępcy dyrektora ds. 

środków produkcji. Sugerowano załodze 
„wypróbowanego działacza”. Ten sposób ob­
sadzania kierowniczych stanowisk dla budo­
wlanych był nie do przyjęcia.

— Nomenklatura — mówią w Zakładowej 
Komisji „Solidarności” •— nie może mieć 
racji bytu.

— Kierownik, dyrektor, musi być przede 
wszystkim fachowcem.

Powiedziano więc zdecydowanie „nie”. 
Naczelny- by rozwiązać sprawę polubownie, 
rozdzielił nawet obowiązki na swoich zastęp­
ców, innych branż. Rada Pracownicza sprze­
ciwiła się likwidacji etatu. I tak ogłoszono 
konkurs na zastępcę dyrektora ds. środków 
produkcji czyli mówiąc językiem bardziej 
zrozumiałym — ds. zaopatrzeniowych.

Ustaliliśmy kryteria — wyższe wykształce­
nie. 7 lat praktyki, w tym 3 lata na kierow­
niczym stanowisku. Ma to być jednocześnie 
człowiek znany ze swej działalności w KBM 
jeżyli nikt spoza przedsiębiorstwa.

Zgłosiło się 6 kandydatów. Wybrano do­
tychczasowego kierownika wydziału zaopa­
trzenia, ekonomistę — Jerzego Sikorskiego.

Nowego zastępcę dyrektora zaakceptowała 
także „Solidarność”. Czesław Gajda mówi 
wręcz: Sikorski, to człowiek, który ma 
przedsiębiorstwo w jednym palcu...

POWOŁANO DZIAŁ EKSPORTU

W codziennej pracy Samorządu Pracowni­
czego dominuje świadomość, że z powodu 
braku materiałów, energii, kurczy się budo­
wlanym rynek pracy w obrębie Krakowa.

— Nie wiadomo, czy za 2-3 miesiące bę­
dziemy mieli co robić — oświadczają wprost.

Myśląc o przyszłości, o zapewnieniu lu­
dziom pracy i związaniu ich z macierzystym 
zakładem pracy postanowiono utworzyć 
dział eksportu. Dotąd oczywiście budowlani 
z KBM pracowali zagranicą ale pod szyldem 
innych zakładów, nie samodzielnie. Chcą 
dać się poznać jako fachowcy z nowohuckie­
go KBM.

Dotychczas sprawami tymi kierowało biu­
ro przy Zjednoczeniu. Zjednoczenia, jak wia­
domo, dalej egzystują, narazie więc utworzo­
ny dział eksportu nie ma całkiem wolnej ręki 
ale powoli rozpoczyna działalność.

Obawy o przyszłość są uzasadnione i kon­
centrują uwagę załogi nie bez podstawy. 
Mówią o tym także wiceprzewodniczący Za­
kładowej Komisji „Solidarności” — WŁO­
DZIMIERZ NAZIMEK oraz STANISŁAW 
OŚWIĘCIMSKI.

NAWET PREZYDENT GAJEWICZ NIE
WIE CO BĘDZIEMY ROBIĆ ZA 

KILKA MIESIĘCY
Na czwarty kwartał tego roku obcięto li­

mity paliw i materiałów. Drastycznie. W 
stosunku do zapotrzebowania KBM otrzyma 
zaledwie 15 procent benzyny, 40 procent ole­
ju napędowego, prawie nic stali zbrojeniowej, 
30 procent cementu.

W osiedlach na terenie byłego Lotniska da­
lej mieszkańcy będą narzekać, że im leje się 
na głowę. N’je otrzymano ani deka olkitu do 
spoinowania ścian, będzie więc przeciekać... 
Nie ma zupełnie farb.

A najbardziej paradoksalną — mówi inż 
JAN SZCZERBACKI — a zarazem żałosną 
jest sprawa przekazania do zamieszkania bu­
dynków.

— Bloki mieszkalne o powierzchni 30 ty­
sięcy metrów kwadratowych są prawie goto­
we do oddania. Tymczasem dla budynków 
tych nie ma zabezpieczonego ciepła. Nawet 
prezydent Gajew.icz, jak dotąd, nie widzi 
wyjścia z sytuacji. Spółdzielnia Mieszkaniowa 
budynków więc nie przejmie do zasiedlania. 
Będą stały gotowe, wykończone, puste mie­
szkania. Zamknięte, podczas, gdy tysiące lu­
dzi czeka na własny kąt.

Troskę o sprawy jutra i odpowiedzialność 
za losy przedsiębiorstwa jaką wykazuje Ra­
da Pracownicza — doceniają ludzie pracy 
i nie różnicują działaczy samorządu według 
przynależności związkowej czy organizacyj­
nej.

— To nie jest powiedziane — mówi sekre­
tarz Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność” 
WŁADYSŁAW PRZENIOSŁO — ze „Solidar­
ność wszystkie rozumy zjadła”.

— Nie bez konfliktowo, bo to przecież nie­
realne, i nie bez sporów — podkreśla Czesław 
Gajda — ale przecież dla dobra wszystkich 
musimy ze sobą współpracować... by po pro­
stu przeżyć najtrudniejszy okres.

Dotąd nie ma przygotowanych terenów pod 
budowy na rok 1983. A o zaniknięciu na zimę 
wytworni U K-70 dowiedzieliśmy się z „Try­
buny Ludu”.

HENRYKA ROSIEK 
Fot. B. DZIEKAN

PIĄTKA Z... NOWEJ HUTY
„KTO ZAGARNIA MIENIE SPOŁECZNE podlega karze od 

pięciu lat wzwyż". Tak mówi art. 201 Kodeksu Karnego PRL. 
Na taki wyrok oczekuje piątka chłopców, z których czterech 
było uczniami Ośrodka Kształcenia Ustawicznego IliL, a jeden 
bez zajęcia Zagarnęli .oni i przepuścili przeszło sto tysięcy zło­
tych. Jak? W bardzo prosty sposób. Pewnego ranka, jeden z 
nich wpadł na pomysł podrabiania książeczek PKO.

Juz w kwietniu br. Komenda MO w Nowej Ilucie została 
pointom owana, iż na książeczlcech PKO wystawianych przez 
Ajencję PKO Ośrodka Kształcenia Ustawicznego IliL dokonuje 
sie i. t.żywych wypłat. Trzeba było przede wszystkim ustalić 
książeczki ze sfałszowanymi sumami a potern dopiero właści­
cieli. Sprawa nie była trudna do ustalenia, bo okazało się, że 
ajentka wystawiana po kilka książeczek z bardzo niskimi wkla- 
u„tni na t<- same osoby. A przecież wprawne oko pracownika 
powinno wychwy-.ić takie anomalie.

Z czasem i z innych terenów Polski do Nowej Huty zaczęły ' 
napływać informacje o pobieraniu wysokich sum na podra­
biane książeczki, głównie z Torunia i Szczecina. Sprawa jednak 
;uż w Nowej Hucie została rozszyfrowana. Głównymi prowo- 
cirjami byli trzej młodzi ludzie; Wiesław B., który dopiero u- 
konczył IB lat. Krzysztof Sz. o rok starszy, podobnie i Euge­
niusz L. Wiesław B był głównym artystą w podrabianiu pie­
czątek. Przj pomocy kalki potrafił w ciągu paru minut od- 
rysować tak pieczątkę, ż.e do złudzenia wyglądała jak praw­
dziwa.

KIEDY PODROBILI pierwszą książeczkę z dwudziestozłoto- 
wym wkładem i bez problemu wybrali )>arę tysięcy złotych, 
postanowili dalej tą drogą zdobywać pieniądze. A mając pie­
niądze zacz;!! prowadzić wesołe życie w... Polsce. Tu zachodzi 
pytanie: a gdzie byli wtedy rodzice?

Tak do chwili ich zatrzymania .chłopcy dokonali sfałszo­
wał» v.-i.-‘u książeczek PKO-wskich na przeszło sto tysięcy zło­
tych Ali pieniądze przepuścili. Tytko jeden z nich miał na 
sobie bluzo i rnodne rumuńskie buty zakupione za te pieniądze, 
reszta ,ue miała nic A przecież, ądyby pieniądze odzyskano przy­
najmniej w jakiejś części, na pewno ten fakt wpłynąłby na 
złagodzenie kary

CHŁOPCY, jak juz. zaznaczyłem czekają ua wyroki... (m-oll

Życie na opak.
Za rządów Gierka był taki czas, że 

wmawiano nam usilnie, iż jedzenie mięsa do 
zdrowych nie należy, a margaryna jest jak 
masło. Konsumenci replikowali natychmiast, 
że jest akurat odwrotnie, że nasze masło jest 
jak margaryna. Obecnie spór okazał się bez­
przedmiotowy, ponieważ ani maski ani mar­
garyny nie mamy w nadmiarze.

W programie T.V w dniu 14 bm, red. Za­
lewski, spec od spraw rolniczych, wypalił z 
grubej rury inny argument. Stwierdził mia­
nowicie, że Polacy obok Niemców i Czechów 
należą do najtłuściejszych narodów w Euro­
pie, co ma rzekomo oznaczać, iż są tak świet­
nie odżywiani. Pomijając już mądrość ha­
sła „otyli żyją krócej”, wypadało by zwró­
cić red. Zalewskiemu uwagę na Jakt, że tyje 
się bynajmniej nie z dobrego, racjonalnego 
odżywiania, a często wprost przeciwnie.

Nie dbając więc o linię, tłoczymy się nie­
przytomnie w kolejkach różnego rodzaju, 
zwłaszcza po mięso. Mniej cierpliwi biegną 
do sklepu w osiedlu Słonecznym i zakupują 
kota w worku, czyli gotowe zestawy po 2,40 
lub 3 kg, w których wyrobów pierwszej kla­
sy nie ma wcale, lub tyle co kot do tych 
worków napłakał. Ludziska oddają więc swo­
je cenne kartki, nie patrząc na klasę odcin­
ków, które nie pokrywają się z towarem. Coś 
do domu trzeba przynieść, a ponieważ stale 
się nas straszy. że „będzie jeszcze gorzej", 
trzeba brać co popadnie. W ten sposób trwa 
fikcja z kartkami, przedłużanymi w nieskoń­
czoność na następny miesiąc, jeżeli ktoś jest 
bardzo wybredny i nie bierce wszystkiego, 
co się mu usiłuje wcisnąć.

Stoimy zresztą dzisiaj już po wszystko, 

łącznie z prasą. Czytamy to niej odezwy Ko­
ścioła o miłość bliźniego, co wcale nie jest ta­
kie głupie. Może z tą miłością to za mocno 
powiedziane, bo serce nie sługa, ale więcej 
życzliwości potrzeba nam z pewnością. Tym­
czasem właśnie w kolejkach wyzwalają się 
niestety nasze najgorsze instyn .ty. Odnosi­
my się niegrzecznie, niemal wrogo do każde­
go, kto ma pełne prawo zakupu poza kolej­
nością. I)o osób starszych, do kobiet ciężar­
nych, do matek z małymi dziećmi na rękach. 
Gdyby wzrok mógł zabijać, setki ludzi pada­
łyby trupem każdego dnia. Za jedno' mydło, 
szampon czy 1 ilka jajek, nie jeden przy­
kładny w domu czy w pracy obywatel utopił­
by swego ziomka w łyżce wody.

Przykłady nieżyczliwości, ba, nawet niena­
wiści można mnożyć w nieskończoność. Ja- 
dę oto „jedynką” z Krakowa, w dniu 3 bm., 
po południu. W Czyżynach zziajana kobieta 
dopada wozu i w tym momencie młody mo­
torniczy zamyka jej drzwi przed nosem. Nu­
mer łioczny wozu — 23. Fajna draka, myśli 
zapewne sprawca tego jawnego przejawu 
niechęci do rodaczki. .1 w piątek, 11 wrze­
śnia. taksówkarz (KRB 59- 13) robi honorową 
rundę na postoju przy placu Centralnym t 
mimo sporej kolejki w wielkim pędzie od­
jeżdża, nie zatrzymując się. Nie podobał mu 
się pierwszy w kolejce mężczyzna, choć daję 
słowo, że był absolutnie trzeźwy i bynaj­
mniej nie umazany w smole.

Często zastanawiam się nad tym. jak rząd 
może się dogadać ze związkami, jak na tym 
najniższym szczebelku nie dogadujemy sie ze 
sobą i drzemy koty przy każdej okazji. Brak 
solidarności w narodzie, chociaż termin ten 
jest ostatnio lak bardzo popularny i tak wiel­
kie nadzieje z nim wiązaliśmy!

DANUTA RYBARCZYK

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Komitet Obwodowy os. Zło­

tego Wieku — Nadesłane 
przez Was pismo dotyczące fe. 
lietonu red. Janusza Hańderka 
pi. „Złom za 50 tysięcy", skon­
sultowaliśmy z autorem. In- 
fCtmujemy uprzejmie,- że za­
warte w tekście felietonu 
Stwierdzenia oparte zostały na 
wynikach śledztwa i ustale­
niach Sądu. W tej sytuacji 
Waszą polemikę należało by 
raczej skierować do Prokura­
tury i Sądu, zarzucając im 
błędy w ustaleniach. Nie wi­
dzimy natomiast potrzeby za­
mieszczania Waszego listu na 
łamach „Głosu”, ponieważ ni® 
wnosi on istotnych okoliczno­
ści do meritum sprawy.

OGŁOSZENIE DROBNE

Zginęła pieczątka następuia- 
cńj treści: „Mistrz budowy 
PBP Budostal-1 Eugeniusz 
Podsiadło.”

PODZIĘKOWANIE
Serdecznie dziękuję Kole­

żankom i Kolegom z ZB-1, 
którzy w czasie ciężkiej cho­
roby oddali dla mnie krew, 
która uratowała mi życie.

JULIA WACZYŃSKA
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W piątek 18 września na Krakow ­
skich Błoniach po raz drugi w 
okresie 70 lat istnienia harcer­

stwa, rozlegnie się Zlotowy hejnał. 
Ogólnopolski Zlot Harcerski organi­

zują . instruktorzy z Kręgów im.

DCJ D3K2®(KCDOTOS

Andrzeja Małkowskiego. To właśnie oni 
pierwsi rzucili myśl odnowy ideowej 
w harcerstwie, powrotu do tradycji 
zawartych w dawnypi przyrzeczeniu 
harcerskim, do ideałów, którym było 
wierne pokolenie harcerzy walczących

o wolną Polskę w latach pierwszej i 
drugiej wojny światowej.

Podczas Zlotu młodzież spotka się z. 
ludźmi stanowiącymi tego harcerstwa 
żywą tradycję. M. in. z Eugeniuszem 
Fikiem, wieloletnim Komendantem 
Chorągwi Krakowskiej, jednym z trzech 
Komendantów kierujących Chorągwią 
w okresie okupacji spodziewany jest 
także przyjazd Władysława Broniew­
skiego, słynnego . Orszy". komendanta 
..Szarych Szeregów”, dowódcy akcji 
..Pod Arsenałem", człowieka będącego 
wzorem i przykładem dla pokolenia 
młodych Polaków lat wojny Harcerze 
wysłuchają gawęd z historii haicer- 
stwa polskiego, odwiedzą krakowskie 
harcówki, będą uczestnikami gier tere­
nowych i tradycyjnego ogniska zloto­
wego. na które zapraszają mieszkań­
ców Krakowa w drugim dniu Zlotu. 
Natomiast w godzinach rannych w 
trzecim dniu odbędzie się Msza Sw na 
Wawelu, a po niej nastąpi defilada 
Chorągwi Krakowskiej jako symbol 
rozpoczęcia Roku Harcerskiego,

Komendantem Zlotu został mianowa­
ny hm Ryszard Wcisło. W zgrupowaniu 
Zlotowym wezmą udział harcerze re­
prezentujący wszystkie regiony kraju.

ANNA GORAZD

POMOC DLA SAMOTNYCH MATEK Piękną akcję zapoczątkował 
Związek Rencistów i Emery­
tów HiL „Solidarność", przy­
znając pomoc materialną dla 
11 samotnych niepracujących 
matek, wdów po pracowni­
kach naszego Kombinatu, nie­
zależnie od ich przynależności 
związkowej. Dla 48 dzieci 
przeznaczono po tysiąc złotych
— jednorazowo.

Niestety wydziały buty, w 
których zatrudnieni byli ojco­
wie tych dzieci, nic interesują 
się zupełnie rodzinami po swo­
ich pracownikach. To przede 
wszystkim ich obowiązek, aby 
wystąpić z podobną akcją. 
Pierwszy krok został zrobiony
— czekamy na następne!

Fot. LESZEK JASIEWICZ

o nowohuckim artyście
Niedawno został skolaudowany film Jerzego Ridana o Witol­

dzie Michaliku, od lat związanym z Nową Hutą. Oto kilka u- 
w zg o artyście.

Witold Michalik przez wiele lat był kierownikiem budowy 
d >g. później pracował w Wydziale W-98 Kombinatu Hu'y .r. 
Lenina, aż wreszcie został wicedyrektorem Woj. Zarządu Dr~.g 
Publicznych w Krakowie. Znany był zawsze z dużej operaty­
wności i rzetelności, a także z nowatorskich, często kontrower­
syjnych rozwiązań. To właśnie te pomysły, te rozwiązania były 
solą w oku władz zwierzchnich, z którą miał zawsze problemy. 
Mimo to dalej chodził własnymi ścieżkami, zdobywając sympa­
tię współpracowników. Z czasem zdobywa uznanie „góry" — 
zostajc odznaczony Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia Polski. 
Przechodzi na emeryturę.

Kilka lat wcześniej jego pasją staje się fotografia (pomimo, że 
ji-ś w latach pięćdziesiątych zakłada w Nowej Hucie Klub Fo­
tograficzny i Amatorski Klub Filmowy). W 1966 roku zostaje au­
torem pierwszej w Polsce wystawy złożonej tylko z aktów.

Mówi Michalik: „...Zrobiłem zdjęcia. Zaniosłem później do pra­
sy. chcialem pokazać. Mówię — ocenić... Ou-szem, ocenili, ale za 
jakiś czas wezwano mnie do Komitetu i zarzucono demoraliza­
cję pracowników. Tego dnia ukazała się na szczęście recenzja 
w gazecie będącej organem Komitetu Wojewódzkiego. Recenzja 
pozytywnie oceniała moją wystawę. To oczywiści bardzo po­
mogło...".

TELEGRAM NR 21 k.ch, prozy, pamiętników, tru­
dniących się malarstwem, rzeź­
bą. tkactwem artystycznym, lal-

Jeżeli posiadasz .jakiekolwiek 
zdolności artystyczne oraz chęć 
i zapał by je pogłębić — jer.eli 
nawet już próbowałeś i nie osią­
gnąłeś żadnych i zawalają­
cych sukcesów — niese 
jedną szansę «próbowania i spra­
wdzenia się. Być może, będzie 
to szansa, o której marzyłeś.

Dom Kultury Kombinatu w 
Nowej Hucie, daje okazję nie do 
odrzucenia — zaprasza i przyj­
muje od zaraz do nowo powsta-

karstyem, zaawansowaną grą 
łych sekcji artystycznych takich "a instrumentach muzycznych 
jak: N • lt->-

ksbaretowa
poetj cko-rcey tatorska 
niąlX('li form 
piosenkarska 
teatiu ruchu 
satyryczna
Zaprasza także twórców nie-

profesjonalnych, parających się 
własną twórczością artystyczną
np. pisaniem utworów poetyc-

Z okazji rocznicy powstania „Solidarności1'

WIELKI FESTYN 
SPORTOWY

Z okazji I rocznicy powstania NSZZ „Solidarność" w 
dnia 26—27 września pod patronatem Komisji Robotniczej 
Hutników, przy współpracy Ośrodka Sportu i Rekreacji i 
TKKF zorganizowany zostanie Festyn Sportowy połączony z 
występami zespołów rozrywkowych. Szczegóły w następnym 
numerze. Zgłoszenia do udziału w wyścigu kolarskim, do 
biegu ulicznego (ok. 5 km), oraz drużyn piłki nożnej, siat­
kowej i ręcznej do turnieju przyjmują Ośrodek Sportu i Re­
kreacji tel. 412-00 i ZF TKKF teł. 195-00 w. 43-37.

SOBOTA, proęram I — 9.30 
Dla młodych widzów: „Sobót­
ka”. — w progr. film z serii 
„Wspaniały świat Walta Dis­
ney^". 15.45 Radar. 16,00 Dzien­
nik. 16.30 Monitor sejmowy. 17.00 
Sport. 18.50 Dobranoc. 19.00 Te­
lewizja Młodych: CDN. 19.30 
Dziennik. 20.00 Publicystyka DT. 
20.15 „Stąd do wieczności” — 
dramat wojenny prod. USA. 21.55 
„Trzy obrazy” — widowisko' ba­
letowe. 22.35 Blisko i daleko. 
23.20 Dziennik.

Program II — 17.50 „Pierwsze 
porywy" (3) — serial fab. 19.00 
Kronika. 20.00 Koncert muzyki 
poważnej. 21.45 24 godziny. 21.55 
..Książę regent" (4) — serial hist.
22.45 Mistrzostwa Europy w siat­
kówce mężczyzn.

NIEDZIELA, program I — 8.00 
Tydzień — mag. rolniczy. 8.40 
Telewizjada. 9.00 Teleranek TDC 
— w progr. film z serii „Wspa­
niały świat Walta Disney'a". 
10.25 Antena. 10.55 ..Pomniki hi­
storii na pustyni" — serial dok,
11.45 Dziennik. 12.30 Z muzyką 
w zabytkach Warszawy. 13.15 
Kraj za miastem — progr. red. 
rolnej. 13.45 ..Polonezy ze wszy­
stkich stron" — rep. film. 14,10 
Losowanie Dużego lotka. 14.25 
Dla dzieci: „Przygody Sindbada”. 
14.50 Tylko w niedzielę. 19.00

PROGRAM
Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 
20.00 Tylko w niedzielę (cd.) 
„Dłonie na oczach” (1) — ..Bieg 
spraw” — wioski serial obycz.

Program U — 13.00 Krótkofa­
lowcy — progr. wojsk. 13.30 Te­
lewizja Młodych. 14.00 Przeboje 
tygodnia. 15.00 Teatr wspomnień 
— „Pan Tadeusz". 15.55 „Ku 
KIux-Klan — dziedzictwo niena­
wiści” — film dok. 16.55 Wielka 
gra. 18.00 Stereo i w kolorze. 
20.00 Spotkanie z pisarzem — 
Igor Nererly. 20.40 Mistrzostwa 
Europy w siatkówce mężczyzn. 
21.40 „Piekło i niebo” — film poi.

PONIEDZIAŁEK, program I —
16.30 Dziennik. 17.00 Zwierzyniec.
17.30 Dom i my. 17.45 „Ród Gą- 
sięniców” (6). 18.50 Dobranoc. 
19.00 Echa stadionów. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Rolnicze rozmowy. 
20.10 Teatr Telewizji — Edward 
Redliński: „Wcześniak”. 21.30 
„Warszawska Jesień”. 21.50 Mi­
strzostwa Europy w siatkówce: 
Polska — Włochy. 22.50 Dziennik.

Program n -r- 19.00 Kronika. 
20.00 Wieczór egipski w TP. 20.05 
„Tranzytem w Egipcie" — film

Wszystkie zgłoszenia należy 
kierować osobiście do Dziaku Ar­
tysty'.-r ego Domu Kultury HiL. 
«- vo«cj trticfe ut. Mtjakon-- 
sk ego 2, lub'w każdy wtorek i 
czwartek w dużej kawiarni Do­
mu Kultury od godziny 18.00 do 
19.00. względnie telefonicznie
pod nr. telefonu 407-65 ; 427-65.

(DN)

GIMNASTYKA 
ARTYSTYCZNA - 

PIĘKNY SPORT

Sekcja gimnastyki artysty­
cznej Międzyszkolnego Klubu 
Sportowego ..Krakus" ogłasza 
zapisy dla dziewcząt roczni­
ków 1972. 1973 i 1974.

Sprawdzian kwalifikacyjny 
dj sekcji odbywa się w każdy 
czwartek o godz. 17.00 w sa­
li gimnastycznej Młodzieżowe­
go Domu Kultury im. J. Kor­
czaka, os. Zgody 13.

TELEWIZJI
dok. 20.20 Gość wieczoru. 20.30 
„Odwieczni budowniczowie" — 
film dok. 20.45 Gość wieczoru 
20.55 „Z wyspy File na Adzelkia” 
— film dok. 21.25 24 godziny. 
21.35 „Wnuk” — film fab. prod, 
egipskiej.

WTOREK, program I — 9.00 
Dla szkól. 16.30 Dziennik. 17.00 
Kino Telewizji Najmłodszych.
17.30 Polska Kronika Filmowa. 
17.40 Tak czy inaczej — progr. 
publicyst. 18.10 Telewizja Mło­
dych. 18.50 Dobranoc. 19.00 Ca- 
merata. 19.30 Dziennik, 20.00 PuT 
blicystyka DT. 20.15 „Jesienny 
maraton” — dramat psychol. 
prod. ZSRR. 21.50 Program eko­
nomiczny. 22.35 Dziennik. 22.50 
Telewizja w sprawie miliardów.

Program II — 19.00 Kronika. 
20.00 Sensacje z przeszłości — 
Na tropach skarbu koronnego.
20.30 Wtorek melomana. 21.30 
24 godziny. 21.40 Wieczór filmo­
wy — Kino miniatur.

ŚRODA, program I — 16.30
Dziennik. 17.00 Michałki. 17.30 
Losowanie Małego i Express Lo­
tka. 17.40 Mieszkania dla górni-

AKTUALNOŚCI

W Klubie Młodych odbyła 
się narada aktywu młodzieżo­
wego Kombinatu HiL poświę­
cona ocenie aktualnej sytuacji 
w ruchu młodzieżowym oraz 
perspektywom rozwoju Klubu 
Młodych.

*
W Zakopanem w ramach 

wymiany przebywała na 
wczasach grupa młodych ludzi 
z Gorzowa Wielkopolskiego.

W Warszawie odbyła się na. 
rada przedstawicieli najwięk­
szych zakładów pracy na te­
mat aktualnej sytuacji związ­
ku i kraju. Prowadził szef or­
ganizacji Jerzy Jaskiernia, a 
uczestniczył Hieronim Kubiak. 
Z rarmenia huty był członek 
Rady Młodzieży Robotniczej 
ZG ZSMP Tadeusz Pasula z 
ZB.

PRZYJF.DZ. SKORZYSTAJ!
Od dziś do niedzieli w Ciko- 

wicach naó Babą odbywać się 
będą imprezy sportowo rekre­
acyjne kończące Akcję Lato 81 
organizowaną przez Zarząd 
Krakowski ZSMP. Będzie też 
festyn ludowy, dyskoteka, wy­
stępy zespołów artystycznych. 
Jesii chcesz się dobrze zaba­
wić i zdobyć ciekawą nagrodę 
— spakuj plecak i jedż do Ci- 
kowic.

URATOWALI 
TONĄCEGO CHŁOPCA

Godny odnotowania wypa­
dek miał miejsce w Lubarto­
wie, gdzie przebywali na obo­
zie sportowym tenisiści sto­
łowi Wandy Kraków. W nur­
tach rzeki Wieprz topił się 9 
letni chłopiec. Na ratunek 
dziecku pospieszyły 4 osoby w 
tym 15-letni Zbyszek Lis z 
Wandy, który jako drugi do­
płynął do tonącego. Akcja za­
kończyła się sukcesem. (Ir)

ków. 18.30 Magazyn motoryzacyj­
ny. 18.50 Dobranoc. 19.00 Skar­
biec. 19.30 Dziennik. 20-00 „Śpie­
waczka i tancerka” — dramat 
psychologiczno-obyczajowy. 20.55 
Mecz piłki nożnej Polska — NRD
21.40 Progr. rozryw. z udziałem 
Haliny Frąckowiak. 22.10 Próby 
— progr. publ. 22.40 Dziennik.

Program n — 18.30 Wszechni­
ca TWP. 19.00 Kronika. 20.00 Pr. 
publ. 20.45 Szkiełko i oko. 21.30 
24 godziny. 21.40 Poradnia „Zau­
fanie”. 22.10 Magazyn morski.
22.40 „Warszawska Jesień".

CZWARTEK, program I — 8.10 
Dla szkół. 16.30 Dziennik. 17.00 
Dla młodych widzów. 18.00 In­
formator turystyczny. 18.20 Ma­
gazyn lotniczy. 18.50 Dobranoc. 
19.00 Sonda. 19.30 Dziennik. 20.00 
Rolnicze rozmowy. 20.10 „Spad­
kobiercy pani Burkę” (2) — se­
rial krym. prod. irlandzkiej. 21.15 
Mistrzostwa Europy w siatków­
ce mężczyzn. 22.15 Pegaz. 23.00 
Dziennik. 23.15 Telewizja w spra­
wie miliardów.

Program II — 19.00 Kronika. 
20.00 NURT. 21.30 24 godziny.
21.40 Progr. publ. 22.10 „War­
szawska Jesień”.

Redakcja nie ponosi odpowie­
dzialności za zmiany w progra­
mie.

Pracuje w dzień i w nocy. Realizuje około 130 (!) wystaw fo. 
tograficznych. Zdobywa najwyższe laury. Wśród nich Grand 
Prix —' Venus. Jego fotogram „Macierzyństwo” publikują pra­
wie wszystkie wydawnictwa fotograficzne na całym świecie.

Michalik doczekał się także i filmu o sobie. Zrealizowała go 
Wytwórnia Filmów Oświatowych w Lodzi. W filmie tym su­
kcesy Mchalika potraktowano bardzo fragmentarycznie — sta­
nowią one jedynie częśś prwwdy . o tum wotyro. Realizatorzy 
stworzyli studium filmowe człowieka, który wszystko 
robi z pasją. Studium człowieka upartego, niezależnego, wal­
czącego o własne idee. Film ten jest pretekstem do głębszych 
przemyśleń, gdyż razem z widzem próbuje podjąć analizę po­
stawy bohatera, która nabiera szczególnej aktualności w obec­
nym czasie. Fakty z życiorysu potraktowane zostały bardzo la­
pidarnie, lakonicznie, ograniczając się do najważniejszych — 
wybranych przez realizatorów filmu — wydarzeń. Pozwoliło to 
doprowadzić do pewnych uogólnień, tak bardzo potrzebnych w 
tego typu dokumencie. Stąd też tytuł filmu — DANE DO ŻY­
CIORYSU.

Charakterystyczna jest jedna z ostatnich wypowiedzi w filmie. 
Michalik mówi: „...Teraz mam jui tylko jotograjię i... chore 
serce. Myślę tak... Pojutrze, a może nawet jutro, kto będzie 
wiedział o Michaliku inżynierze? Może fotograjia, może właśnie 
ona ma dłuższy żywot...".

Reżyserem filmu jest Jerzy Ridan, operatorem Andrzej Jezio­
rek (absolwenci Państw. Wyzszj Szkoły Filmowej, Telewizyjnej 
i Teatralnej w Łodzi, związani z Nową Hutą, wcześniej działali 
w nowohuckim Klubie Filmowym). Muzykę do filmu skompo­
nował Jerzy Matula, kompozytor znany z wielu filmów fabu­
larnych. Film zrealizowano na taśmie 35 mm. czarno-białej (ze 
względu na zastosowane zabiegi formalne i reprodukcje prac 
fotograficznych). Film będzie rozpowszechniany jako dodatek do 
filmów pełnometrażowych w kinach.

FOT. GRAŻYNA MIROSŁAWSKA .

luuiniiiiiiiiiiiiiinmin

Gdyby tak wcześniej podejmować 
słuszne decyzje...

Ten protest, w pełni uzasad­
niony. dotarł i do naszej re­
dakcji. Zbuntowali się rodzice 
sześciolatków z osiedla 2 Puł­
ku Lotniczego. Sześciolatki, 
jak wiadomo, muszą „zaliczyć” 
klasę zerową. W tym przypad­
ku. dotyczy to 37 dzieci, w 
sprawie których podjęto decy­
zję, komplikującą życie rodzi­
ców. a także i dzieci.

...W ostatnich dniach (piszą 
rodzice) zostaliśmy poinformo­
wani, że nasze dzieci mają roz­
począć rok szkolny w bloku nr 
5, w os. Dywizjonu 303. Ozna­
cza to codzienne odprowadza­
nie dzieci na sąsiednie osiedle 
— około 2 km bez żadnej dro­
gi ani chodnika. Wiadomość ta 
nas zaskoczyła, jako' że klasa 
zerowa miała być prowadzona 
w Przedszkolu nr 161 na na­
szym osiedlu.

Zwrócono się wiec do dyrek­
tora naczelnego NISKI Czyży- 
ny — Czesława Fido, by zna­
leźć jakieś wyjście. Na ten cel 
możnaby przeznaczyć kluby.

które są niewykorzystane w 
godzinach dopołudniowych. Je­
dnak z dyrektorem Fido nie 
doszło do satysfakcjonującego 
obie strony porozumienia.

„Dlatego też własnoręcznym 
podpisem oświadczamy (stwier­
dzają rodzice w liście skiero­
wanym do „Głosu”), że nie bę­
dziemy wysyłać dzieci na 0«. 
Dywizjonu 303 do czasu spot­
kania zainteresowanych stron, 
tzn. przedstawicieli Wydziału 
Oświaty, MSM Czyżyny i nas 
rodziców".

O stanowisko w powyższej' 
sprawie pytamy zastępcę in­
spektora Wydziału Oświaty I 
Wychowania Witolda Gą­
siora.

— Sprawa lokalu rozstrzy­
gnie się w tych dniacri.

— Oczywiście na korzyść 
dzieci i rodziców?

— Tak. Myślimy o przezna­
czeniu na te 1 cel pomieszcze­
nia zajmowanego także przez 
TPD, na tymże osiedlu 2 Puł­
ku Lotniczego. (R)
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STANISŁAW KLAWE

KIEDYM STAWIŁ SIĘ ...
Kiedym stawił się u nieba wrót 
Frzed Najwyższym się skłonić kazali 
Pan zapytał mnie, jakem swe życie wiódł. 
Jak to, jak? Budowałem socjalizm!

Na to rzecze Pan: Cóż w ty m za treść?
Synu, jaśniej mów,'drżę z ciekawości. 
Budowałem świat, jak głosi wieść 
Dobrobytu i sprawiedliwości.

Miałeś szczęście więc, powiada Fan, 
te poznałeś go, żeś życia w nim zaznał, 
Bo ja taki świat bez nędzy i zła 
Próbowałem sam stworzyć od dawna.

Nie udało się, ty zatem mów
Cóżeś zdziałał w tym świecie jak w niebie, 
Ileż dobrych to uczy nków i słów 
Wzbogaciło twe życie i ciebie?

Lepszy znałeś świat, na pewno więc •
Żyłeś mądrzej wśród szczęśliwych ludzi 
Życiem godnym, prawdziwym, co sens 
Bierze z wiary, że nie próżno się trudzi.

To wspaniale tak przeżyć,swe dni.
Fan raduje się, więc przerywam od razu: 
Budowaliśmy socjalizm i...
Na nic więcej nie było już czasu.

JANUSZ SOKOŁOWSKI

* * *

Moja Ojczyzna, jak sztandaru strzęp 
Znów zamiast orła krąży nad dlą sęp 
Z codziennych modlitw naszych gazet 
Szarzeją nam pijane twarze 
Idzie rocznica włóżmy coś do gęb

Gdy wychylimy głowy sponad bram
W p erwszym szeregu wyskubany paw 
Możemy mówić o wolności
Swych braci pod przymusem gościć
Pozwolić żeby w cyrku tańczył pegaz a nie keń

Trzech budowniczych: kłamstwo, przymus, strach 
Wznosiło ten fundamentalny gmacli
Ktoś przed terminem oddał życie 
Ktoś ponad plan donosił skrycie . 
Wszystko by teraz móc się kąpać w szczęścia łzaeh

Moj*  Ojczyzna jak sztandaru strzęp
Znów zamiast orła krąży nad nia sęp 
Z codziennych modlitw naszych gazet 
Szarzeją nam pijane twarze 
Idzie rocznica włóżmy coś do gęb...
(Teksty z Przeglądu Piosenki Prawdziwej spisane z taimy 

magnetofonowej).

Tysiąc złotych jest dzisiaj sumą praw­
dziwie niską — a już zupełnie śmieszną 
gdy stanowi pokusą do przestępczego 
działania, za które trzeba potem odpowie­
dzieć przed sądem. Właśnie za dokonanie 
rozboju, efektem którego tysiączlótouy 
banknot zmienił właściciela trafił za krat­
ki 26-letni Zbigniew M.

Zbigniew M. jest człowiekiem o bóga- 
tym, przestępczym życiorysie. Mimo mło­
dego wieku był już trzykrotnie karany, 
a ostatni raz opuścił wiezienie zaledwie 
przed 14 miesiącami. Przebywał tam od­
bywając karę 2 lat i 6 miesięcy pozbawie­
nia wolnośct orzeczoną za pospolitą acz 
zuchwała kradzież. Niestety Jak to u re- 
cydwislów zwykle bywa i tym razem 
Zbigniew M. nie zmienił swojego postępo­
wania. Jak dzwniej ponad miarą zaglą­
dał do kieliszka, iak dwniej nie podjął 
stałe pracy zawodowej zadawalając sią za­
jęciami dorywczymi podejmowanymi w 
sytuacji, gdy z aotowką było już całkowi­
cie- krucho, gdy kumple me mieli ochoty 
r.a postawienie kolesiowi kieliszka. Wła­
śnie wódczane ciągoty sprawiły ,ze Zbi­
gniew M. najpierw przypadkowo poznał, 
a potem już zupełnie nieprzypadkowo 
okradl 3S-letniego Wacława B.

Wacław B. wraz z kolegami wybrał sią 
po pracy do knajpy. Na wódką i piwo. 
Początkowo scenariusz tej biesiady bul ty­

powy. Panowie wychylili kilka kolejek, 
coś tam zjedli, a kiedy popołudnie zamie­
niło stą w wieczór postanowili udać sią 
do swoteh domów. Wacław B. na powrót 
ochoty nie miał jednak ładnej gdyż był 
napity ale jeszcze nie upity. Został wiec 
przy stoliku, a ze samotnie pić me lubił 
przystał na towarzystwo krącącego sią po 
restauracji Zbigniewa M.

Kronika sądowa

Kara za tysiąc 
złotych

Przystał i jak n- „brata łatą" przystało 
zamówił dla nowego znajomego kilka kie­
liszków. Ten wypił cnątnie, bawił funda­
tora rozmowa I był bardzo uprzejmy. Ta 
uprzejmość zaszła tak daleko, że Zbigniew 
M. zaproponował chwiejącemu sią na no­
gach Wacławowi B. odprowadzenie jeżeli 
już nie do domu, to przynajmniej' na naj­
bliższy postój taksówek

WYWIESZKA

Urząd czynny w godz.: 8.00 — 15.00
Przerwa na I śniadanie 8.00 — 10.00
Przerwa na II śniadanie 10.00 — 12.00
Przerwa na obiad 12-00 — 14.00
Przerwa na podwieczorek 14.00 — 15.00
Strony przyjmuje się w ramach ewentualnych rezerw 

czasowych. RYSZARD KOBAKA

Rys. JOZEF DYNDA

„SENK-MĘTY”
Z wielką przyjemnością za­

wiadamiamy. iż Kombinato­
rik, mieszczący się przy al. 
Głosu Nowej Huty pod nr 7 
zaprasza na wielką premierę 
sztuki, pod tytułem „SENTY- 
MĘTY”!

Jest, to wielkie widowisko, 
oparte na cytatach, przedpła­
tach, łamigłówkach, łapów­
kach, wypoconych wzorach,

RÓŻNE
— Dlaczego w tym sklepie 

tak długo trwała inwentary­
zacja, skoro są w nim niemal 
zupełnie puste półki?

— No bo sprawdzano także 
zapiecze...

*
W zamierzchłych etasach, 

aby wypić w knajpie pół litra 
— należało zamówić zakąskę. 
Teraz bywa odwrotnie: aby 
coś zjeść trzeba wziąć pół ba­
sa.

*
Pokarałbym Wam swoje 

praw dziwę obliczę, lecz nieste­
ty nie mam żyletki, aby się 
ogolić. (RK)

Proponuję także uzupełnić 
tytuł niezidentyfikowanego or­
ganu „Rzeczywistość”, poprze­
dzając go wyrazem „Smutna”.

kombinatorach, niemożnoś- 
ciach fizycznych, długach za­
granicznych, finansowych
przeciążeniach, oburzeniach, 
drętwych mowach, połowach i 
obłJwach. na laniu wody dla 
osłody, klaskaniu, wiwatowa­
niu i innych wariatach (wa­
riantach)...

Zapraszamy — rzecz warta 
obejrzenia, obnażenia, rozpo­
wszechnienia i... zatwierdze­
nia. DaNo

IV5A-Z ,,

WY MALINIAK ®
NIE DOSTANIECIE W TYM ROKU " 
PRZYDZIAŁU NA., FERGUSONA” i 
PONIEWAŻ PRZEZ OSTATNIE LATA?

■ SIALIŚCIE TYLKO...FERMENT a®- 
; ZAMIAST ZYTA Jr f

Rys. KAZIMIERZ RATAJEWSKI

Na postój niestety nie dotarli. Zbigniew 
M. wybrał drogą „na skróty", która pro­
wadziła przez, ciemny skwer. Tutaj wła­
śnie nastąpił atak. Atak brutalny i — jak 
się potem okazało — także niebezpieczny.

Wacław B. próbował sią bronić. Była 
to jednak obrona nieskuteczna jeżeli zwa­
żyć. że zaatakowany był juz bardzo nie­
trzeźwy, a w dodatku napastnik posiadał 
zdecydowaną przewagą fizyczną. W efekcie 
pastwienia sią Wacław B .stracił ochotą 
na obroną, n Zbtgniew M. zabrał pobitemu 
portfel wraz z dokumentami i wspomnia­
nym wcześniej tysiączlotowym banknotem.

Przypadkowi przechodnie widząc stan 
Wacława B. wezwali pogo.towie ratunko­
we, które przewiozło pacjenta do-szpitala. 
Tutaj u pobitego mążczyzny stwierdzono 
m. in. złamanie trzech żeber, złamanie 
nosa, prawej rąki, a także szereg drobniej, 
szych już obrażeń. Zawiadomiono także 
milicją .której po kilkunastu godznach u- 
dało sią ująć Zbigniewa M.

Sąd. któremu przyszło rozpatrywać te 
sprrjwe praktycznie biorąc nie znalazł żad­
nych okoliczności łagodzących i dlatego 
postanowił skazać niepoprawnego recydy­
wistą tym razem na karą 5 lat pozbawie­
nia wolności. '

3. haRderek I

Co iLo tygodniu?
KINA

8WIT od 13 do 21 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Halle Szpic- 
bródka” prod. polskiej, od lat 15. od 22 do 30 bra., godz. 15.45. l.-.OD 
t 20.15 „Konwój" prod. USA, od 15 lat.

ŚWIT poranek niedzielny 20 bm. gedz. 13.00 „Historia żółtej 
ciżemki” prod. polskiej-, b o.

ŚWIT muł» sala od 17 do 20 bm., godz. 15.00, 17.15 i 13 30 
„Flik-story” prod. francuskiej, od 18 lat, od 21 do 24 bm.. jedz. 
16.00 i 19.00 „Moskwa nie wierzy łzom” prod ZSRR, od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.30. 17.45 i 20.15 „Maratończyk^' prod. 
USA, od 18 lat. Następny program:- „Człowiek z żelaza" prod. 
polskiej, od 12 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 20 bm.. godz. 13.00 ,.Prz go­
dy Ali-Baby i czterdziestu rozbójników” prod. radzieckiej bo.

ŚWIATOWID małą nla od 16 do 20 bm.. godz. 15.30 i 13 30 
„J»k rozpętałem II wojnę światową” część II i III prod. pol­
skiej, b/6. od 21 do 22" bm„ godz. 15.00, 17.00 i 13.00 „Kto tu 
mówi o miłości", prod. węgierskiej, od 15 lat. od 23 o-j 27 brp. 
godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Król Cyganów”, prod. USA, od 18 lat.

TEATR LUDOWY
U — 20 bm.. godz. 13.15 „Krakowiacy j Górale”, 21 bm. teatr 

nieczynny, 22 — 23 bm., godz. 13.15 „Zamiana" (Scena Nurt"), 
24 bm., godz. 11.00 „Kot w butach", 25 bm.. 17.00 „Kot w bu­
tach”.

KLUB MFiK — pl. CENTRALKI
22 bm., godz. 18.00 — Z cyklu Przegląd wydarzeń międzynaro­

dowych — „Wielka Brytania — monarchia i polityka" — pro­
wadzi red. Andrzej Nbrtowski.

20 bm., godz. 18.00 „ GIBRALTAR 48” — widowisko słowno- 
muzyczne poświęcone 100 rocznicy urodzin gen. Władysława Si­
korskiego; wystąpią aktorzy scen krakowskich — Zdzisław Za- 
zula i Tadeusz Malak.

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 5. powiązanie jednej rzeczy z drugą i związek 
między nimi. 8. kartoflane z patelni. 3. owoc lub drzewo śród­
ziemnomorskie. 12. notesik balowy, 13. umowa kapitalistów. 14. 
jest w Czechosłowacji i w Warszawie, 15, filar podpierający 
mur, 17. skrawki materiału na sznurach (do polowania na -wil­
ki), 13. imię żeńskie, 20. lodź ratunkowa. 23 synowa Budrysa. 25. 
ukochana wieszcza Adama. 27. odorany pas ziemi. 23. działacz 
ruchu robotniczego. Współzałożyciel ZHP, jeden z przywodóow 
SDKPiL (wspak). 30. atrybut szewca. 31. czarownik, niektórych 
ludów pierwotnych, 32. b. szybki taniec, 33. marchew na tale­
rzu.

PIONOWO: 1. mały nóż chirurgiczny, 2. miasto. — bohater 
ZSRR, 3. nauka o nowotworach, 4. dłoni, 6. miejsce pod gołym 
niebem, 7. żalenie się. 10. handlarka obozowa w dawnych ar­
miach. 11 zwierzchnik prowincji kościelnej, 16. jeden z wielu 
w PRL, 18. żywa lina w tropikach. 21. ihniszka, 22. samochód z 
odkrywanym dachem. 24. epidemia, 26. cos z brom białej, 23. 
wielkość czegoś materialnego, 30. krótka cienka linia.

"śród czytelników, którzy do dnia 21 hm. nadrsla prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 37
POZIOMO: 5. szybowiec. 8 zakole. 9. Ziem.a. 12. Madera. 13. 

aparat, 14. rynna, 15. kiszka, 17. granit. 19. sekwoja. 20. marabut. 
23. stopka. 25. kapral, 27. sukno, 23. Unitra, 30. wersja, 31. 
przeor, 32. fotosy, 33. Koszarawa.

PIONOWO: 1. szkoda. 2. obićrzyny. 3. owczarnia. 4, Wezera, 
6. halerz, 7. gitara. 10. manifestant. 11. kapitulacja 16. kiosk,
18. rurka, 21. siurpryza, 22. jonosfera, 24. patera, 26. porost, 23. 
aceton, 30. wotywa.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 36 WYLOSOWALI:

Halina Talik, ul- Bukowska 1. 32-050 Skawina: Jósófa A- 
damska, os. Krakowiaków 14 21. 31-962 Kraków. Zofla Że­
romska, os. Zgody 4/81. 31-949 Kraków.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428 99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 4 46-66, 498-66 495 (HI wru 55 fil. Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina, bud „S” pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne, RSW Prasa Książka-Rucb — Kraków.
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W jednym meczu Leszek Przybylowski strzelił aż 5 goli!!!

Drwiny z bramkarza

Start piłkarzy ręcznych ekstraklasy

Nie srebro, nie złoto
tu chodzi o to by...

zająć trzecie miejsce w ekstraklasie. Tak niby nisko, ale 
na poziomie możliwości postawili sobie poprzeczkę mi­
strzowie Polski, piłkarze ręczni Hutnika. Liga rusza już ju­
tro, a w klubie leży prośba o skreślenie najlepszego zawodni­
ka Freda Kałuzińskiego. Powód prosty. Chciał jechać za gra­
nicę, ale władze sportowe powiedziały NIE. Swoją drogą za 
10 lat gry w kadrze i kilkanaście w klubie chyba zasłużył na 
paszport ten dobiegający trzydziestki gracz. Hutnik przystę­
puje do rozgrywek także bez Przeniosły, Rogoża i Figiela. 
O złoto w tym sezonie powinien walczyć Śląsk z Wybrze­
żem. A hutnicza młodzież musi dwa latka docierać się i do­
świadczać w ligowej młócce, aż przebudowany skład znów 
nawiąże do mistrzowskich tradycji.

Pierwsze mecze rozegra Hutnik we własnej hali z Anilaną
19. IX. w sobotę o godz. 17.00 i 20- IX. w niedzielę o godz. 
10.00. (raf)

Brąz w Phenianie
Podczas zakończonych w- Phenianie międzynarodowych 

mistrzostwach KRLD, polski mikst Jolanta Szatko (Wanda) i 
Leszek Kucharski wywalczyli brązowy medal. Nasz zespół 
przegrał w półfinale z późniejszymi triumfatorami imprezy, 
Chińczykami Teng Yi i Li Hua. Dobra gra miksta cieszy 
zwłaszcza dlatego, że już niedługo rozpoczną się bardzo 
ważne mecze superligi z Węgrami i Czechosłowacją.

Okręgowy Turniej Klasyfikacyjny 
w tenisie stołowym

Podajemy wyniki zawodniczek i zawodników Wandy: Senior­
ki (6 startujących) 1. Stempi, 4. Kula, 5. Gazek, 6. Boroń. Se­
niorzy (20 startujących) 2. Zięba, 5. Podsiadło, 6. Wcisło. Juniorki 
(5 startujących) 2. Gazek, 3. Fudelaj, 4. Kula, 5. Boroń. Junio­
rzy (16 startujących) 1. Czyżycki, 2. Oleś, 5. Lis, 6. Dymek, 7. 
Hamerski, 8. Karys, 8. Migas, 10. Zysek. Juniorki młodsze (3 
startujące) 3. Zysek. Juniorzy młodsi (18 startujących) 1. Oleś,
2. Karyś. 3. Czyżycki, 4. Migas, 5. Zysek, 6. Leśniak, 11. Samek, 
12. Wójcik.

HUTNIK - GWARDIA SZCZYTNO 3:1

5 bramek dla Hutnika, w tym dwie nieuznane, bo z 
pozycji spalonej i jedną z karnego strzelił Leszek Przy­
bylowski. Szóstą bramkę strzelili też Hutnicy, tyle że Ko­
coniowi.

Punktacja zawodników Hutnika: Kocoń 3, Kot 3 (od 
46 min Orzeł 3), Glanowski 3, Karaś I. 4, Kruszec 4, Sy- 
'lo 4, Burgiel 3 (od 76 min. Wiącek niesklasyfikowany), 
Putek 5, Kił 4, Stokłosa 3j_ Przybylowski 8.

To nie był mecz. To były 
prywatne drwiny Leszka 
Przybyłowskiego „Ajali” (na 
obu zdjęciach) z bramkarza 
gości. Leszek strzelał jak za 
najlepszych lat w Argentynie, 
gdy obok Kempesa i Ardilesa

bawił się w futbol. Tak, tak 
bawił. Przy technicznej dosko­
nałości gra jest pełną sztuczek 
zabawą, a nie twardym rze­
miosłem. Leszek strzelał więc 
w tym meczu tak. że bramka­
rzowi jeszcze długo będą się

Tak się zaczyna taniec radości.
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI 

śnić rozpaczliwe nieskuteczne 
interwencje. Niestety poza 
Przybyłowskim trudno się by­
ło dopatrzeć kogoś wybijają­
cego się w tej sennej, przery­
wanej jedynie golami, kopani­
nie.

Hutnik zajmuje 10 miejsce 
w tabeli ze stratą 5 punktów 
do prowadzącej Avii. A je­
szcze nie tak dawno do eks­
traklasy był tylko krok.

Następny mecz rozegra Hu-' 
tnik w tym tygodniu w Rze­
szowie z Resovią, która spisu­
je s:ę ruwnie słabo i z tym sa­
mym dorobkiem co Hutnik 
zajmuje 11 miejsce.

Gra Hutnika każę przypu­
szczać, że w najlepszym razie 
przywiezie z Rzeszowa jeden 
punkt. Za tydzień natomiast 
odbędą się derby na Suchych 
Stawach z Cracovią.

Podajemy zaległą ocenę gry 
piłkarzy w meczu z Radomia- 
kiem: Kocoń 2, Kot 2, Karaś I.
3. Bargiel 4, Karaś II. 2, Sto­
kłosa 2. Putek 3, Orzeł 2, Kil
4, Sysło 3, Glanowski 2. Przed meczem.

RADOŚĆ GRY
Ech, żeby tek Leszek Przybylowski strzelił gola — tak po 

cichu sobie marzę, gdy oąlądam w akcji piłkarzy Hutnika. 
To nie znaczy. że innym życzę potykania się o piłkę na polu 
karnym. Rad bym ich widzieć cieszących się zwycięstwem 

nad bramkarzem. Jest jednak coś co Przybyłowskiego wy­
różnia. Ten ęawodnik wychował się w Argentynie, tam oswoił 
piłkę lak, że posłusznie krąży mu wokół nóg. ale pozostał mu 
też południowoamerykański temperament, który połączony z 
autentyczną miłością do piłki owocuje tańcami radości po 
strzeleniu kaz’aej bramki. Argentino. Argentino — wołają ki­
bice i czekają aż Leszek zatańczy, aż zrobi tę rundę szczęśli­
wego zwycięzcy. Jest w tym misterium i gest w stronę pu­
bliczności. jakby podziękowania za to. że dopomogła w strze­
leniu bramki.

Pamiętam, jak w najważniejszym meczu o wejście do 
H ligi, jesienie. 7S roku z Unią w Tarnowie Leszek strzelił 
drugą bramkę, wówczas taniec radości skończył się skokiem 
na prezesa, po którym prezesowi zostały odbite na plecach 
jasnego płaszcza dwie brudne ręce. Ale któżby w takim mo­
mencie patrzył na dłonie czy są czyste. Radość była ponad 
takie drobiazgi. To był kawałeczek południowoamerykańskie­
go karnawału. ’ (RAF)

Nasz Czytelnik i zarazem kibic Hut­
nika dr Jerzy Drobi szewski przesłał 
nam kopię listu jaki wysłał do sekcji 
piłki nożnej w Hutniku i podzielił się 
kilkoma ciekawymi uwagami o dwóch 
wybitnych snajperach: piłkarzu Leszku 
Przybyłowskim i piłkarzu ręcznym 
Janie Koziele. Cytujemy fragmenty:

...Zastanawiam się dlaczego zawod­
nik, który strzeli! w ubiegłym sezonie 
największą ilość bramek (Leszek Przy- 
byłowski — przyp L. R.) jest tak rzad­
ko wstawiany do składu Ponadto fa­
chowcy z Hutnika oceniają go ciągle 
jako jednego z najgorszych (np. w „Gło­
sie” nr 35 otrzymał on 1 pkt.). Wyda je 
mi się to nielogiczne, ponieważ celem 
każdego meczu jest wygrana, a wygry­
wać można tylko przez strzelanie bra­
mek. Leszek Przybylowski jest takim 
samym typem gracza jakim był. przed 
laty Gerd Muller, to znaczy dość cięż­
kim, mało biegającym — ale za to nie­
zwykle skutecznym. Nicdżwicdziowaty 
Muller nie wdawał się w pojedynki.

GŁOS KIBICA

W OBRONIE 
SNAJPERÓW

"X
Jemu podawano najwięcej piłek, a on 
niezmęczony wy manewrowy wał obroń­
ców i strzelał. Taką też rolę wyznaczył 
mu w reprezentacji H. Schon (pamięt­
ny gol, który strzelił on nam w 1974 r. 
w czasie Weltmeisterschaft). To by la 
jego rola, spełniał ją doskonale, robił 
punkty dla drużyny i reprezentacji 4 
za to był bardzo ceniony. Czy do takiej 
roli w Hutniku nic pasuje właśnie 
Leszek Przybylowski?

Odpowiada trener Hutnika Zenon 
Baran:

Na wyjazdach Leszek nie bardzo pa­
suje mi do koncepcji, gdyż wówczas 
nastawiamy się na grę z kontry, ä do 

tego potrzebni są napastnicy szybcy. W 
meczach na własnym stadionie my 
atakujemy, więc wstawiam Przyby­
łowskiego.

Moim zdaniem koledzy Przybylow- 
skiego z boiska- nic zawsze wykorzy­
stują jego wyjątkowy talent do zdoby­
wania bramek.

Dalszy ciąg uwag dr Drobiszewskie- 
g<’:

Dziwi njnie też dlaczego najlepszy 
snajper w piłce ręcznej, Jan Kozieł, 
nigdy nie wystąpił w reprezentacji ani 
nawet nic był brany pod uwagę?

Sprawdziłem. Jan Kozieł występował 
w drużynie narodowej 27 razy, w tym 
na mistrzostwach świata grupy A w 
Danii w 1978 r. Niestety nie jest on 
etatowym kadrowiczem Jest to zawod­
nik wykonawca, który nie zawsze pod- 
porządkowuie -się założeniom taktycz­
nym. Ale zdaniem trenera Boguchwała 
Fulary i taki- zawodnik jest w repre­
zentacji potrzebny

LESZEK RAFALSKI
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„MARATON" PO JUGOSŁAWII

Wrócili już przewodnicy turystyczni 
PTTK, wśród nich trójka przewodników za­
kładowych PTTK z Kombinatu HiL biorący 
udział w trzytygodniowym tourne po Jugo­
sławii. Wycieczka miała charakter szkolenio­
wy. Jej trasa wiodła przez najciekawsze re­
giony kraju nad Cisą, Dunajem i Neretwą — 
m. in- przez Zagrzeb. Lubljanę, pętlę wokół 
Alp Julijskich, Koper, Portoroż. Poreć, Pulę, 
Opatiję, Rijekę, wyspę Krk, Senj, Sibenik, 
Zadar, Trogir, Split. Dubrownik, Budwę 
Ulcinj, Jezioro Skadarskie na granicy albań­
skiej. Neum. Mostar, Sarajewo. Belgrad. No­
wy Sad, Suboticę. Zwiedziliśmy takie „cuda” 
natury jak Postojną Grotę i Plitwickie Je­
ziora. osiągnęliśmy przełęcz Vrcic na wysoko­
ści ponad 1.300 m. Poznaliśmy kraj i wiele 
jego wspaniałych zabytków.

Do wrażeń z tej ciekawej turystycznej 
eskapady powrócę jeszcze na lamach „Głosu".

WPISY NA KURS KRÓTKOFALARSKI

Radioklub LOK przy K«roh(nacie ogłasza 
wpisy na kurs krótkofaiarski I itOD.ua. 

Zgłaszać się można w lokalu Radioklubu 
LOK codziennie w godzinach od 8 do 15. lub 
telefonicznie na numery 423-51 i 414-35. W 
poniedziałki do godziny 18. Serdecznie zapra­
szamy do udziału!

W NIEDZIELĘ ZAKOŃCZENIE 
RAJDU PRZYJAŹNI 

„SZLAKAMI LENINA"

Tradycyjny Rajd Przyjaźni „Szlakami Le­
nina” już jest w toku. Na jego trasach są 
także turyści z naszego Kombinatu, w naj­
skromniejszej dotychczas liczbie 66 osób. Do­
brze, że mimo wszystko nie zabrakło hutni­
ków z Kombinatu naszego im. Włodzimierza 
Lenina. A to bardzo ważne.

Nasi reprezentanci uczestniczą w trasach 
7-dniowych, cztero i trzydniowych wiodą­
cych przez Tatry. W niedzielę uroczyste za­
kończenie Rajdu i wręczenie turystycznych 
trofeów. Myślę, że bez pucharów także tym 
razem nie powrócimy do huty ze stolicy Tatr.

NA PREHYBĘ...

...wybierają się nasi turyści górscy biorący 
udział w dniach 26/27 września w Rajdzie 
Górskim na Raty.

I NA HALĘ KRUPOWĄ -

4 października odbędzie się Zlot Turystów 
Górskich na Hali Krupowej organizowa ły 
przez KTG z Krakowa. Tradycyjnie w zlocie 

tym uczestniczyć będzie 45 turystów repre­
zentujących Oddział PTTK Kombinatu HiL.

JESIENNY ZLOT TURYSTÓW 
PIESZYCH

KTP Oddziału PTTK HiL organizuje i już 
dziś serdecznie zaprasza na doroczny Jesien­
ny Zlot Turystów Pieszych do Ogrodzicńca 
(na szlaku „Orlich Gniazd"). Trasy dowolne. 
Zgłoszenia i wpisy przyjmuje Biuro Oddzia­
łu PTTK Kombinatu HiL. centrum admini­
stracyjne, budynek „s”. Zlot odbędzie się w 
dniach 17/18 października. Wyjazd 17. X. o 
godz. 7 spod ..Orbisu". Można wyjechać rów­
nież w niedzielę 18. X. Odjazd również o 
godz 7.

LUDWIK SOSNICKI

Znany był doskonale rzeszy turystów 
huty; cd lat bowiem zasiadał za kierowni­
cą autobusów Kombinatu HiL, bardzo 
często tych, które przewoziły hutników na 
wycieczki, zloty turystyczne, rajdy. Osta­
tnio przesiadł się z „Robura” na PTTK- 
owskiego „Jelcza" i już prawie wyłącznie 
służył swym doświadczeniem oraz wysoki­
mi umiejętnościami kierowcy turystom 
huty. Jeździł po mistrzowsku i wzorowo 
opiekował się powierzonym mu wozem, 
zaskarbiając sobie prawdziwą sympatię 
hutników. Pracowity, solidny, i koleżeń­
ski — takim po ostanie na zawsze w- na­
szej pamięci.

Ludwik Sośnicki przeżył tylko 39 lat. 
Zmarł w szpitalu klinicznym przy ulicy 
Kopernika w wyniku tragicznego wypad­
ku samochodowego, któremu uległ w dniu 
14 września w drodze do pracy. W Kom­
binacie HiL pracował od 1969 roku, cały 
czas jako kierowca autobusów. Był wy­
różniony brązową Odznaką Wzorowego 
Kierowcy.

Rodzinie Zmarłego najgłębsze wyrazy 
współczucia składają koleżanki i koledzy 
z Wydziału Transportu Samochodów ego. 
kierownictwo oraz grono turystów — 
członków PTTK w Kombinacie HiL.


